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Faryzeuszostwo.
Lwów lii grudnia, 

b a w e łn y  organ  M enelika, zwący się dla 
parodji chyba Słowem Polakiem, nie ustaje w 
niesum iennem  podkopyw aniu powagi naszej 
reprezentacji wiedeńskiej w oczach kraju. T a  
system atyczna fronda garstki m alkontentów  w 
kole przeciw wszystkiemu , co rozum na i poli­
tycznie dojrzała większość tego koła podejm uje, 
w szpaltach Stewa przyobleka się w obłudną 
m askę raz s a ty ra , to znowu strasznie Ibałego
0 interesy kraju  i strasznie roboczego patrjoty. 
O dpowiednio do tego raz szydzi i przedrw iw a 
z zap a łem , zapraw dę godnym  lepszej spraw y, 
każdą akcję koła, to znowu przybiera pozę pa­
tetyczną odpustow ego kaznodziei i na całe gar­
dło wrzeszczy zarzuty opieszałości, niedbalstw a, 
obojętności koła dla spraw  krajow ych. Nie 
wiele m u b rak u je , a w tym  ferw orze m ento r­
skim gotów  jeszcze dziś ju tro  Domawiac dele­
gację n isz ą  w prost o zdradę kraju  — bo zarzut 
służalczości wobec rz ą d u , tchórzostw a, jeżeli 
nie konspiracyj z b iurokracją centralną na 
szkodę k ra ju , te inw ektyw y padają *byl często 
z usl hipokryty... Nie przeczymy, że krytyka 
spokojna i rzeczowa postępow ania narzej re ­
prezentacji w W iedniu m ogłaby niejednt krotnie 
pożytek przynieść kra jow i, m ogłaby ustrzedz 
koło przed niejednym  błędem  taktycznym , któ­
ry ono — składając się przecież z l u d z i  tyl­
ko , a nie z półbogów  — popełnić może bona 
fide. Mogłaby stać się wreszcie bodźcem pożą­
danym  do energiczniejszego czasem w ystąpienia 
kol* wobec rządu centralnego. Ale to ciągle 
u jadanie goryczą i jadem  zapraw ne, to wieczne 
podsuw anie — bądź w iększości, bądź jedno­
stkom  niezgodnych z praw dą czy zam .arów  czy 
faklów . — to przecież jest conajm niej już nie- 
poci ciwe naw skróś faryzeuszostwo, k tóre  w  na j­
wyższym stopniu rozdrażniać i oburzać m usi 1 
Tem  przykrzejsze spraw ia ono wrażenie, że 
ślepy naw et m nsi dojrzeć po za tą  taktyką 
sprężyn tego ro d za ju : niezaspokojonych am bicyj, 
rachub  może zawiedzionych, nadziei nie jpe ł 
nionych i nigdy spełnić się nie m ających. 
Z takiego m ętnego źródła płynące oskarżenia, 
na takich motywu In oparta  niby krytyka — 
izecz prosta — nie może w praw dzie znaleść 
posłuchu u ludzi ze stanem  stosunków  obe­
znanych, a w praw ia w izelakoż rozm yślnie 
w b ł ą d  łatw ow iernych, sztucznie w ytw srza 
w kraju  kwasy, niezadowolenie, narzekania i 
podejrzenia. Oto mniej więcej *ystemąłyczna 
azi, utlność Słowa Polskiego, o ile ono zajm uje 
się kołem  polskiem, oto patrjo tyzm  i rozum  
stanu insp irato ra  tego pism a, który na praw o
1 lewo szafując inkrym m acjam i, chce w y tra­
wnych parlam entarzystów  i polityków naszych 
rozum u nauczyć. G jyby  bowiem  naw et drobina 
jakiejś praw dy tkwiła kiedy w tych inkrym ina- 
cjach, to ginie ona istotnie całkiem m arnie 
wobec m asy niepraw dziw ych, tendencyjnych, a 
ginie przeaewszystkiem  wobec zasadniczej nie­
chęci, wobec form alnej psychopatji łych .n ie ­
przejednanych* m entorow . Szczególniejszy to 
zapraw dę gust, osobliwego nabożeństw a pa trjo ­
tyzm, iść z o t w a r t y m i  w r o g a m i  naszej re­
prezentacji i k ra ju  noszejo  w spotw arzaniu tej 
reprezentacji na  wyścigi!

KORESPONDENCJE.
Kraków 11 grudnia.

(Zgroma u. a socjalistyczne. — Socjaliści p  zeciw pom­
stom. — Zebranie .P rz y ś n i* . — Poświęcenie sztandaru).

W czoraj o godz. 3  pu południu odbyło się 
tu  citkaw a zgrom adzeni* ludowe, zw ołane przez 
partję  socjalno-dem okratyczną. U rządzone je  
w szabss w pobliżu dzielnicy żydowskiej — nic 
też dziwnego, że przybyli na nie praw ie wyłą­
c z n e  żydkowie, podzieleni na dw a zastępy: 
zwolenników partji socjalno-dem okratycznej i 
sjonistów. Gdy wszakże pierwszych było około

(8)

t a l i z m a n .
Powieść z franeuskiego.

— Nie wiedziałem o tem , ale skoro tylko 
przeczytam , zaraz go panu  oddam  — odpowie­
dział spokojnie.

Oficer spostrzegł nagle czarną^ szpilkę w 
kraw acie młodzieńca i odrazu zmienił ton.

— Chciej mi pan  wybaczyć — wyjąkał 
ten  dziennik nie b j ł  zam ówiony... Postąpiłem  
niedorzecznie... Jeszcze raz przepraszam  pana.

W rócił do towarzyszów i rzekł im kilka 
stów po cichu.

lrensus: po śniadaniu wyjął z kieszeai nu ­
m er ro]alimtycznsgo dziennika Le Quotidienne't i 
zaczął ge czytać. W  tej chwili wszedł jak iś ofi­
cer i spostrzegłszy pismo wyklęte w kaw iarni 
b o n aearty stow , zawołał szorstko:

— T u ta j euchni* ro jalistą!
Energicznie nakazano m u milczenie i za­

częto coś szeptać do ucha, strofując go ten 
w ybryk; usprawiedliw iał się rów nie cicbo, ale 
w ydaw ał eie bardzo zm artw iony i zakłopotany.

Ireneusz widział, że je*t przedm iotem  ogól­
nej uwagi, al° przypisał tc sw em u parefiańskie- 
m u  wyglądowi. W ychodząc z sali, znowu się 
uk łon ił; tym razem  wszyscy m u się odkleuili 
z największą uprzejm ością a niektórzy salu to­
wali co po wojskowem u.

Z. ledwie zam knął drzwi od kaw iarni spot

300 lub 400, to zastęp drugich liczył niespełna 
100. Głównym też celem zgrom adzenia była 
walka obozu socjalno-dem okratycznego przeciw 
sjonistom .

Pierw sze hasło do tej walki dal mówca 
socjalistyczny p. Czaki, który  zaznaczył, że jak 
antissm ici odw racają lud od jego prawdziwych 
bied i trosk, a szczpją przeciw żydom, tak sjo- 
niści odw racają ludność żydowską od realnych 
celów i łudzą nisuchw ytnem i m rzonkam i. S jen i- 
ści łączą się wszędzie z reakcyjnym i żywiołami 
i keroryzują m asy ludowe polskie i ruskie ra ­
dykalne, a następstw em  tego postępow ania były 
rozruchy w Schodnicy i Chodorowie. Sjoniści 
sa takim i sam ym i wyzyskiwaczami ludu żydow­
skiego, jak  wielcy antisem ici chrześcjańscy, cze­
go najlepszy dowod w tem , że popiera ich 
Dzienmk Polski i Głos Narodu. Jak sjoniści 
postępują, najlepizym  'ego dowodem  jest ich 
organ Przyszłość, k tóra po w ybuchu rozruchów  
napisała, że kat uspokoi lud.

Dalszy m ów ca Mu n z  również atakow ał 
sjonistów  i zarzucił im, że popierają ich R ot- 
schild i G utm an, oraz wszyscy nieprzyjaciele 
Daszyńskiego. N astępny m ów ca S u ł c z e w s k i  
zachęcał robotników  żydowskich do organizacji 
socjalistycznej; jeżeli sjoniści widzą zbawienie 
w Palestynie, to  niech się tam  w yniosą z R o th - 
schildem i G utm annem . W obronie sjonistów  
występował p. L e h r f r e u n d  i atakow ał na 
odw rót socjalistów, co wywołało huczek nie­
mały. Mówca dodał, że m a bardzo czyste ręce 
i nie chce ich maczać w brudnej socjalistycznej 
kuchni. Na to huczek się wzmógł i zaczęto 
gwałtownie dom agać ■'< od m ówcy, żeby sw o­
je słowa odwołał, czego atoli nie uczynił. 
W reszcie doszło do burzy Gdy taieśnik z Ko­
łomyi Le:b S p r e c h m a n n  zarzucił sjonistom , 
że są gorsi aniżeli najgorsi antysem ici, żydow­
scy socjaliści i sjoniści zaczęli sobie gada* g ru ­
be kom plem enta, h  la ować tak i grozić, że 
nie było innego wyjścia i kom isarz rządowy dr. 
Banach m usiał rozwiązać zgromadzei. ie.

Przei iwstawieniem tego żydowskiego ze­
brania było odbyte dzisiaj popołudniu zgrom a­
dzenie katolickiej .P rzy jaźn i* , pod przew odni­
ctwem p. Jarczyks. Na wstępie robotnik Dyrcz 
złożył hołd cesarzowi z powodu jub ileu szu , a 
n a  wniosek k«. kanonika Ł abaja  zebranie w y­
brało d ep u tac ję , złożoną z przewodniczącego, 
seki a ts rz j p. Piaseckiego i robotnika G rsgor- 
czyka k tó ra  w ręce delegata p. Laskowskiego 
m u złożyć w yrazy uczuć robotników  dla osoby 
cesarza. Potem  w yczerpująco mówił dr. Adam 
B o b i l e w i c z  o potrzebie organizacji s tronn i­
ctwa kalolieko - narodow ego i rozpatrzył szcze­
gółowo program  tego stronnictw a. Da'ej m ó ­
wił ks. p rałat S k r z y ń s k i  o rozw oju .P rz y ­
jaźni* i o piśmie katolicko-robotuiczem  Grzmot.

Rów nie piękna uroczystość odbyła się dzi­
siaj |ano w kościele św B arbary , gdzie po od- 
praw ionem  nabożeństw ie odbyło się poświęce­
nie sztandaru  kongregacji kupieckiej i stow a­
rzyszenia młodzieży handlow ej przy grem jalnym  
udziale krakowskich kupców  i młodzieży h an ­
dlowej. W  czasie mszy św. wypowiedział kaza­
nie ks. B ratkow ski T. J. Gwoździe honorow e 
wbili najw ybitniejsi nasi mieszczanie. Nowy 
sztandar ma w yobrażenie N. M. Panny Niepo­
kalanie Poczęti j , oraz białego orła. Po połu­
dniu odbyła się procesja ze sztandarem  naokoło 
kościoła. Po tj m akcie kościelnym  i religijno- 
narodow ym  odbyto się przyjęcie w stow arzy­
szeniu młodzieży handlow ej. T ak  więc i kupcy 
nasi stanęli już obecnie pod w yraźnie zdeklaro­
w anym  sztandarem , tak jak  coraz więcej sta ją  
inne grupy i koła katolickie.

Ze Szląska.
Jak w iadom o, na oatatniem  posiedzeniu te- 

aerocznei aesji sejmowej posłowie polscy i cze­
scy wystąpili z sejm u i osunęli się od dalszych 
obrad z pow odu szorstkiego i obrażającego za­
chow ania aię ciemiekiej większości wobec skro-

kał się z kawalerem  de Follim braye, swoim 
starym  przyjacielem z Metzu.

Na widok Ireneusza ręce m u opadły, n« 
tw arzv odbiło się przerażenie.

— Wielki Boże!... a ty gdzie bylesP...
— Na śniadaniu tam ... w tej jaskini P
— W jaskini P Ależ to bardzo porządna 

kawiarnia.
— Ty, hrabia de Montwort, podprokura­

tor sądu królewskiego, w kawiarni L em - 
blin P...

— Nic nie rozum iem .
— Przyznaj się, chciałeś wyprawić kom uś 

aw anturę.
Co z n o w u !
Wyzwałeś kogoP

— Dla czego miałbym kogo wyzywać P
— Ależ tam  się zbierają sami napoleońscy 

rozbójnicy! Postąpiłeś bardzo nieroztropnie. 
Czy nic nic odpowiedziałeś na ich zaczepki P

— Nikt m nie nie zaczepiał. Jeden z tych 
panów  zażądał dość szorsko dziennika, ale...

— Truchleję.
—  Przeprosił m nie zaraz.
— Przeprosił I 'to  niesłychane!
— Najspokojniej zjadłem śniadanie, czyta­

jąc la <Juotidienne.
— L a  yuoiidiennc w kaw iarni Lem blin!... 

Nikt w ca ljm  Paryżu nie odważyłby się na 
to, nikt słyszysz.

— Kiedy wychodziłem, ukłonili mi się 
wszyscy bardzo grzecznie.

— T o nie do uw ierzenia !... Nie jestem  
tchórzem , ale wolałbym prosić pana C uriera , I

m ny th  żądań posłów narodow ych Ponieważ 
obecnie nowa sesja sejm ow a się zbliża, zebrali 
•ię w poniedziałek, d. 5  b. m  w sali .Czytelni 
ludowej* w Citszynie polscy i rześcy mężowie 
zaufania na naradę, aby postanow ić, co w tym  
wrgiędzie nadal czynić i jak  postępow ać nale­
ży. Po rozpatrzeniu^obecnego położenia polity­
cznego i ożywionych rozpiaw acn zaDadła na­
stępująca uchw ala:

.Zgrom adzeni d. 5 grudnia 1818 r. w Cie­
szynie mężowie zaufania całego polskiego i cze­
skiego ludu na Szląsku. wysłuchawszy spraw o­
zdania posłów swoich, uchwalili, że w yrażają 
im zuoełrie zaufanie swoje, pochw alają w ystą­
pienie ich z sejmu, spow odow ane ni s lY cL .au r 
i nieuzasadnionem  zachow aniem  *>ę niemieckiej 
większości i pozostaw iają im rozstrzygnięcie, 
czy pozostać m ają w abstynencji, czy znowu 
wstąpić do sejmu, oczywiście tylko w takim  ra­
zie, jeżeliby to  pogodzić m ożna z godnością na­
rodu polskiego i czeskiego na Szląsku.*

Związek państw drobnych.
Ze Szwecji wychodzi projekt ciekawy i zna­

m ienny. W edług doniesienia W iljama Stada, 
ogłoszonego w jednem  z pj9m wlosk.cb, d ro ­
bne państw a europejskie zamierzyły utw orzyć 
związek, który miałby jednak  siłę dośś w ybitną 
W iljam  S tad  wygotował następującą tablicę o po­
uczającej treści:

m a mieszk mil kw. wojska
Belgja 6,000 000 29 500 50.000
D ańja 2,000 000  38.000 11.000
H olandja 5,000 000  33.000 29.000
P rrfu g a lja  4 700.000 89 000 26.000
Szwecja 5 ,000.000 450.000 39 000
N orw egja 2,000.000 322.000 20.000
Sźw ajcarja 3 ,000.000 41.000 —

27,700.000 1,002.500 175.000 
Państw a bałkańskie nie m ogą wejść do ligi 

nsu tralnej, ponieważ każde z nich m a swoje 
osobiste cele i sam olubne piany. Siły tych p a ń ­
stewek są następujące:

m a mieszk. mil kw. wojska
B ulgarja 3 ,300.00u 94.000 45.000
Serbja 2 ,300 000  48 000  23.000
Czarnogóra 230 000 9.000 —
Grecja 2,500 000  6b 000 25.000
R um unja 6,500.000 131 0 0 0  58 000

13,830.000 347,000 151.500
W szystkie drobne państw a m ają ludności 

ogółem 41,000.000 i posiadają wojska 320.00U. 
z w yjątkiem  Szw ajcarji i Czarnogóry, gdzie 
każdy obyw atsl jest obow iązany um ieć władać 
bronią. Małe te państw a, skoro się połączą 
w związek, będą stanowiły siłę, z k tó rą  trzeba  
się liczyć.

Celem związku państw  drobnych jse l w y­
wieranie wpływu w kierunku utrw alenia pokeju  
wiecznego.

Listy z kraju.
Buczacz 9 grudnia. ( Jubileusz cesarski.) 

Jubileusz m onarchy u nas obchodzono w na­
stępujący sposób : Ns odbytem posiedzeniu rady 
miejskiej dnia 30 listopada, uchw alono utw orzyć 
wieczystą fundację imienia cesarza Franciszka 
Józefa I d l .  dwóch uczniów gim nazjum  pań­
stwowego po 100 zł rocznie. W  wykonaniu 
dalszej uchw ały rady  miejskiej złożono dnia 2 
i rudn a 200 zł. n a  ręce dyrekcji gim nazjum , 
celem rozdania uczniom bez różnicy wyznania
1 narodow ości na spraw ienie u b ra ń , obuw ia i 
zaku [ no książek szkolnych. Na ręce zas dyrek­
cji szkoły męskiej i żeńskiej w ypłacono po 60 
cl. dla biednej dziatwy szkolnej. Dla stow arzy­
szenia św. W incentego ń Puulo wypłacono sub­
wencję 50  zł. i uchwalono przez lat 10 w dniu
2 grudn ia  wypłacać na ręce tegoż stowarzysze­
nia po 50 zł. Rozdano w kuchni ludowej ko­
sztem  subwencji gminnej w dniu jubileuszu 200 
obiadów  dla biednych żydów. Dnia 1 grudnia

ażeby mnie wpuścił do klatki lwów i tygrysów, l 
niż wejść do tej iamy... 1 ty cało stam tąd wy- j 
szedłeś! Posiadasz chyba jak i ta lizm an?

— Być może — odrzekł Irwneusz, biorąc 
go pod rękę. Pozwól, kochany podprefekcie, 
że cię zapytam  o pew ną oaebę, która m nie 
żywo zajm uje. Czy znasz m arszałka Soult P

Słysząc to pytanie, kaw aler de Follim braye 
osłupiał. Popatrzywszy z uko*ą Qa Ireneusza, 
niespokojnie obejrzał się w około, jak  gdyby 
upatryw ał pomocy. Był pewny, że młodzieniec 
dostał obłędu.

— O ddałbyś mi pan wielką usługę, gdyDyś 
m nie objaśnił, jakie są stosunki rodzinne i za­
sady m arrzałka — nalegał Ireneusz.

— Był naprzód żolniarzem, a potem  zo­
stał m arszałkiem  — oto wszystko.

— Mniejsza o jego zawóa wojskowy. 
Chciałbym  wiedzieć, iakie obecnie zajm uje s ta ­
nowisko, jakie ma p rzekonan ia?...

— Przekona da m arszałka zależą od danej 
chwili. Do roku 1814 był im perjalistą, za 
pierwszej restauracji został m onarchistą, pod-

^czas stu  dni był napoleonistą, a teraz jest za-
*gorzalym rojalistą. P rzypom ina pod tym  wzglę­
dem  chorągiew kę n a  dachu, k tó ra  wówczas do­
piero przestaje się kręcić, kied* zardzewiej*. 
S tanow isko zajm uje wysokie, jeat bardzo do­
brze widziany nc dworze, a zarazem  u trzym uje 
jak  najlepsze stosunki z daw nym i tow arzyszam i.

. Potrafił on w prowadzić w czyn przysłowie o 
wilku i kozie... Ale z jakiego powodu, u licha, 
ten człowiek może cię obchodzić?

— Nie m ożna m u brać za złe, że służy

ilum inow an i m iasto, a kosztem gminy ilum ino­
w ano także w spaniały gm ach gim nazjum  p ań ­
stw ow ego, którego uroczyste otw arcie nastąni 
z końcem bm.

Dnia 2 grudnia wzięła rada miejska gre- 
mjt.!ny udział we wszystkich nabożeństw ach, 
k tóre  się odbyły z wielką okazałością. Na na­
bożeństwach tych byli nietylko wszyscy urzę­
dnicy państw ow i, lecz także kom pletna rada po­
wiatowa ze swoim m arszałkiem  i posłem sejm o­
wym M arjanem  br. Blażowskim na czele, człon­
kowie rady, posłowie sejmowi A rtu r Zarem ba 
Cielecki i Horodyski.

Po ukończonych nabożeństw ach złożyli tak 
urzędnicy państwowi, jakoteż reprezentacja po­
w iatowa, rada  miejska w kom plecie i inne kor­
poracje i stowarzyszenia na ręce starosty hołd 
i wyrazy w iernopodJańczych uczuć dla cesarza.

Na dziedzińcu starostw a zebrało s it  kilka­
set osób ceiem odebrania m edali pam iątkowych. 
S tarosta  dr. Czesław Niewiadom ski w świe­
tnej przem owie przedstaw ił wszystkim zebranym  
doniosłość uroczystości dnia tego pi m iątkowego. 
Grzmiący okrzyk na cześć cesarza zakończył ten 
dzitń  jubileuszowy.

Drohobycz 9 grudnia. (Jubileusz cesarsfc.) 
Mieszkańcy grodu naszego zaproszeni przez 
odezwę burm istrza m iasta, p Ochrym owicza, 
obchodzili uroczystość jubileuszu cesarskiego 
bardzo uroczyście. W  wigilję obchodu, tj dt ia 
1 bm . wieczorem, zaiaśniały wszystkie okna 
rzęsistą iltim:nacją. Szczególnie pięknie przed­
staw iały się will* p p .: G rtenberga, W iśniew ­
skiego i O chrym owicza, dalej budynek m ag:-  
s tra tu , udekorow any biustem  cesarsrim , oto­
czonym draperjarai i flagam i, tudzież przystro­
jony w girlandy z zieleni urząd pocztowy, na 
którego balkonie widniał tran sp aren t cesarza, 
okolony kw iatam i i fiatam i N azajutrz, tj. 
w dzień jubileuszu rano , odbyło się w kościele 
rz. kat. uroczyste nabożeństw o przy w spół­
udziale reprezentantów  władz cywilnych i woj­
skowych, oraz wszystkich urzędników  państw o­
wych i autonom icznych, młodzieży szkolnej pod 
wodzą nauczycieli i niezliczonych tłum ów  pu­
bliczności. Oddział górników , jakoteż miejska 
i ochotnicze straż pożarna wystąpiły w paradzie 
ze sztandarem , a na  p lantach przed kościołem 
ustaw iony oddział wojska oddaw ał przepisane 
salwy. W  ce rtw i greeko-katolicKiej odbyło się 
również uroczyste nabożeństw o wobec nieprzej­
rzanych tłum ów nabożnych.

R ozdaw anie medali jubileuszow ych dla 
urzędników  i sług państw ow ych w tutejszym  
urzędzie pocztowym  odbyło się w sporób na­
der uroczysty.

Dłuższa przem ow a naczelnika pocztowegc, 
p. Macielińskiego, do zebranego w galowych 
stro jach w liczbie kilkudziesięciu osób peisona- 
lu, zastosow ana do okoliczności, a z poryw ają­
cą sw adą i zapałem  wygłoszona, w yw arła na 
obecnych głębokie wrażenie i z praw dziw ym  
zapałem  pow tórzono wzniesiony na zakończenie 
trzykrotny okrzyk na cześć cesarza.

Medale pam iątkow e dia w ysłużonych woj­
skowych, zamieszkałych w D rohobyczu i m iej­
scowościach okolicznych, w ydane zostały przez 
urzędników  starostw a rów nocześnie w kilku 
przeznaczonych do tego lokalach.

Kronika naukowa.
(Płonąc* pola lodowe. — Zast “owanie skroplonego 

powietrza).
W  czasopiśmie Saentific Americain znajdu­

jemy opir interesującego zjawiska przyrody, po­
dany przez H. B K nerr’a p. t. ,  P łonące pola 
lodowe* Zdum iew ającem  jest w prost słyszeć, 
iż na jeziorze D oniphan i jeg 3 dopływach, (Kan- 
zaa), należy tylko przebić powłokę lodową, po­
kryw ającą powierzchnię wody, a następnie 
przytknąć palącą się zapałkę, ażeby płom ień 
w ybuchł; a jednak  jest to tam  zwykłem zjaw i­
skiem . Dobywający się płom ień dosięga w yso­

I krajow i bez względu na  barw ę sztandaru . W każ- 
, dym  racie to szlachetny charak ter, kiedy się nie 

zapiera p rz jjaźa i z nieszczęśliwymi kolegami... 
My za surow o sądzim y tych ludzi, oni zaś m a­
ją  słuszność, narzucając nam  upór i zacofanie.

S tary szlachcic sm utnie pokiwał głową.
— Strzeż się, mój drogi, od kilku dni od­

dychasz zatrutem  pow ietrzem  rewolucyjnego 
m iasta... Czyżby te zjadliwe wyziewy jUt przy­
ćmiły czystość tw oich przekonań? Wychodzisz 
z jaskini, uczęszczanej wyłącznie przez wrogów 
m onarchji i żądasz odem nie szczegółów o je ­
dnym  z największych rozbójników cesarstwa.

Miano rozbójnika, dane m arszałkow i Soult, 
dla którego Ireneusz powziął cześć i życzliwość, 
od sąd  zobaczył przy jego boku Joannę, sp ra ­
wiło na nim przykre wrażenie. Zm arszczył brw i 
i chciał już skarcić zawziętego rojalistę, ale w 
w porę przypom niał sobie, >  obrona m arszałka 
słusznie m ogłaby zadziwić kaw alera de Follim ­
braye. W olał zwrócić rozm ow ę n a  inny przed­
miot.

— Co się dziej* w R e im s?  — zapytał — 
co pana sprowadziło do P a ry ża?

— Szukam  miejsca.
— Jakto , już pan  nie jesteś podprefektem  ?
— Podałem  się wczoraj do dymisji. Pensja 

była zbyt skrom na, ja  się na niczem nie znam , 
wolę więc w ;iąć się do czego innego. Dobry 
rząd powinien zużytkować zdolności każdego 
człowieka. Otóż ja  czuję, że jestem  stw orzony 
na .zam b e la n a ; to byłoby dtp m nie najodpo­
wiedniejsze. D w ór królewski potrzebuje ludzi, 
którzy się znają na  etykiecie. Byłem wczoraj

kości człowieka i pali się przez jedną lub dwie 
m inuty.

Materja! palny dla tych ogni stanow ią ga­
zy ziemne dobyw ające się nieustannie, a g ro ­
madzące się tylko w zimie pod powłoką lodu, 
często na przestrzeni 20 jardów  kw adratow ych. 
Podróżni przebijają często w takich miejscach 
lód za pom ocą d łu ta, zapalają gazy i grzeją 
się przy tym  ogniu. Należy jednał zacho­
wać pew ną ostrożność przy tem i nie staw ać 
naprzeciw  w iatru lub Kierunku wypływu gazów, 
gdyż zanim się spoetrzedz m ożna, opali* się 
ubranie.

W  niektórych miejscach dobyw ają się gazy 
tak obficie, że przeszkadzają tw orzeniu się lodu, 
z wyjątkiem  w nocach bardzo m roźnych, a i 
lak  topnieje później ta cienka w arstw a lodu 
pod wpływem dobywających się z wielkicn głę­
bin a więc ciepłych gazów. W  ubiegłej zimie 
dochodziła grubość lodu 15 cali, w miejscach 
jednakże, gdzie wypływ gazu był silny, nie po­
kryło się jezioro lodem . W  pobliżu ujścia jedne­
go z potoków  do jeziora, gdy woda jest b a r­
dzo płytka, tak, że dobrze widzieć m ożna dno 
rzeki, porobiły tob ie  gazy regularne kanały, 
z których co kilka sekund dobyw ają się na po­
wierzchnię wody wielkie pęcherze. Jezioro Do- 
n ipban leży około 4  mile na północ od A tchi- 
son, K anzas i pow stało dopiero w ostatnich 
czasach, jako jezioro rzeczne z odnogi rzezi 
Mitsoui i ; stało się to poczas powodzi n« wio­
snę i w lecie roku 1891.

Przy wierceniu stw o ru  ziemnego w pobli­
żu m iasta Kanzas, w odległości około 25 mil 
od jeziora D oniphan, trafiono ua źródło g rzo- 
we, a w pobliżu Joia, 90 mil na południow y 
zachód od Kanzas, odw iercona w przeszłym  ro­
ku studnię gazową, k tóra  d re n n ie  dostarczała 
7 m iljonów stóp sześciennych ga*ów. Niem~ 
przeto wątpliwe* że gazy jeziora D oniphan 
są gazsm  naturainym , dobyw ającym  się z w nę­
trza ziemi, ilości lakowego atoli n i t  dadzą się 
n a  razie w p m ń liżem u  oznaczyć. Gdyby tam  
jednak  odkryto  źródło gazowe, stanow iłoby to 
rtsez  wielkiej wagi.

Pisaliśm y już niedaw no, że w ostatnich 
czatach prof. C. Linde z Mona hjum  znuaow ał 
apara t, w którym  przy rastosow aniu sztuczne­
go oziębienia, można otrzym ywać w ciągu go­
dziny znaczną ilość pow ietrza skroplonego. 
P unkt wrzenia skroplonego pow ietrza, przy ci­
śnieniu jednej atm osfery, jest — 190*, gdy 
punk t wrzenia czystego azotu leży daleko niżej. 
W ediug The Engineer, prof. E T hcm sen  prze­
prow adził niektóre obliczenia nad zastosow a­
niem skroplonego pow ietrza do celów elektro­
technicznych. Pom ysły E. Thom sena w obecnej 
chwili są  jeszcze zbyt może za śmiałe, by je 
w prow adzić w użycie, lecz wobec szybkiego 
r  izwoju techniki m ożna przypuszczać, że w przy­
szłości m ogą one znaleźć zastosowanie. P rof. 
T hom sen  wychodzi z tego założenia, że prze­
w odnik elektryczny, np. drut m iedziany, traci 
zupełnie swój opór, jeśli gc się oziębi do tem pe­
ratury  skroplonego powietrza. A zatem  przew o­
dnik, n it  p r.edstaw iaj icy żadnego oporu , nie jest 
już dzisiaj rzeczą niem ożebna Pow ietrze skntH one 
stanow i oprocz tego najlepszą w arstw ę radia­
cyjną; cała trudność polega tylko na ntrzyińa- 
niu powietrza stale w stanie skroplonym , co 
według T hom sena może być dokonanem  przez 
odpowiednią izolację zbiorników  powietrza. Je­
żeli, powiada T hom sen , piece elektryczne z tem ­
peraturą w ew nętrzną 1 200 do 1 600“ można 
tak zabezpieczyć od stra ty  ciepła, że ścianki ze­
w nętrzne są cokolwiek tylko gorętsze od, o ta ­
czającego je  pow ietrza, to dlaczegóż nie m ożna- 
by w podobny sposób zabezpieczyć i zbiorniki 
ze skroplonem  powietrzem. O taczając przew o­
dniki elektryczne skroplonem  pow ietrzem , obe­
cną s tra tę  energji, wynoszącą w przew odnikach 
długich 1 0 - 1 6  procent, m eż iab y  zredukow ać 
do 1 —2 proc. Koszta instalacji zwiększyłyby 
się, lecz następnie o trzym anoby znaczne oszczę­
dności Oprócz tego przy izolacji skroplonem

w Tuilleries i wyszedłem stam tąd zgorszony. 
Jaki ściski jakie poniew ieranie wszelkich zwy­
czajow i jaka nieśw iadom ość cerem oniału. W y­
obraź sobie... ale ty m i nie uwierzysz.

— Owszem, m ów  pan.
— W yobraź sobie, że drzwi od sali trono- 

wę; , gdzie przebyw ał król. były otw arte nao- 
ścież! W idząc tak ważne przekroczenie, w spo­
m niałem  o tem  słówko wielkiemu m istrzowi 
cerem onji. Go u licna? Pierwszy lepszy szta­
chetka wie, że drzwi kom nat królewskich otw ie­
ra ją  się naoścież tylko przed pacam i F ra n c ji! 
Czy wiesz, co mi odpow iedział?

— Nie m am  pojęcia
— Że w ten sposób jest wygodniej dia 

gości. N iepraw dopodobne, a jednak prawdziwe... 
W iem , że jego królew ska m ość na tem  cierni, 
ale trudno , ażeby sam się zajm ow ał wazystkiem... 
A ch! mój drogi, wobec tego, jakże m onarchja 
nie m a upadać?

Szczere jego oburzenie ubawiło Ireneusza. 
S tary  szlachcic z niew zruszonym  uporem  chciał 
wskrzesić obum arłą pizeszłość, nad k tó rą  re- 
wolucia lam knęłi wieko. Follim braye rozstał się 
z nim  pod w rażeniem , że m łody przyjaciel, 
skłania się ku Jakobinom , Ireneusz zaś pom im o 
życzliwości dla starca, zaliczał go do rzędu k.a- 
pleśnialych pokojowców Ludw ika XIV.

N azajutrz przestoi o tem  myśleć i porw any 
wirem życia paryskiego, zaledwie mógł wydolać 
swoim obowiązkom.

(0%aa deilszy nastąpi).
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pow ietrzem  napięcie przy przew odnikach n o -  
naby  doprowadzić do 60.000 wolt, co obecnie 

te  względów bezpieczeństwa jest niemożliwe.

Z krajiWBj kaiisji dla spraw przemysłowych.
W  niedzielę odbyło się posiedzenie kra jo ­

wej komiąji dla spraw  przem ysłow ych, pod prze­
wodnictwem m arszałka krajow ego St. hr. Ba- 
deniego. Obecni byli członkowie kom isji: Ba- 
czewski, Ciuchcióski, F ranke, Kossut, M eruno- 
wicz, Michalski, N aw ratil, Pawłowski, h r. P o - 
tnlicki, Rom anow icz, R o tter, Schayer, Sołtyóski, 
Szuchiewicz, W czeiak, d r. W eigel, d r. W ereszczyó- 
ski, d r. Żgórski i Żardecki.

Spraw ozdanie z czynności sekcji stałej, za 
czas od ostatniego posiedzenia komisji pełnej, 
przyjęto do wiadomości.

Dr. Z g ó r s k i  referuje im ieniem  sekcji po­
dania o pożyczki z funduszu przem ysłowego. 
U chw alono: dla spółki stolarskiej w Kalwarji 
6000 zł. na  10 lat — i dla jednej fabryki ślu­
sarskiej 80.000 zł.

P . F r a n k e  referuje spraw ę zakładania 
szkól rękodzielniczych, poruszoną w ostatn im  
sejm ie we w nioska p. Soleskiego. Sekcja dora­
d a  przystąpić do zakładania takich szkół, ale 
postępow ać oględnie, ażeby zaraz w początkach 
nie doznać zaw odu. Jak wszędzie, tak  i u nas, 
nie w stolicach k raju , ale w  średnio-wielkich 
m iastach należy zaczynać. Na pomieszczenie 
pierwszej szkoły takiej najlepiej się kwalifikuje 
Przem yśl. Koszta oblicza sekcja na 14 do 15 
tysięcy rocznie.

Szkoły te pow inny być na  etacie państw a, 
a zasilane przez czynniki miejscowe. U chw alono 
przedstaw ić sejmowi wniosek o rezolucję, wzy­
w ającą  rząd do założenia jednej takiej szkoły 
i upow ażniono sekcję sta łą  do przeprow adzenia 
rokow ań z gm iną m. Przem yśla, aby rządowi 
m ożna złożyć deklarację co do udziału w ko­
sztach.

N a wniosek tego sam ego referen ta  upow a­
żniono sekcję do przeprow adzenia rokow ań 
z fundacją h r. Skarbka o ukrajow ienie szkoły 
rzem iosł, istniejącej w zakładzie sierót w D ro- 
how yiu .

Sekretarz komisji referuje spraw ę wę­
drow nej nauki koszykarstwa. U chwalono za­
prow adzić tę  naukę nn wzór ju t  w prow adzo­
nej w życie wędrow nej nauki tkactw a i zamia­

now ać nauczycielem Jan a  Kwaśniewskiego.
N a skutek referatu  insp. N a r r a t i l a ,  

uchw alono wysłać w ędrow nego nauczyciela tka­
ctw a na  naukę do Załoziec, gdzie dom agają się 
założenia szkoły tkackiej, k tó ra  jednak  nie m a 
tam  w arunków  bytu . Dalej uchw alono założyć 
w Bobo wie pow. grybow skiego szkolę koron­
karską, i przeznaczyć 300 zł. na  założenie, 
a około 800 zł. rocznie na utrzym anie.

Sekretarz kom isji referuje spraw ę nauki 
kam ieniarstw a w Skolem . U chw alono: zgo­
dzić się na  założenie przez p. Schm idta szkoły 
uzupełniającej przem ysłowej z uwzględnieniem 
w nauce rysunków  fachowych po trzeb  kam ie­
n iarstw a — i udzielić szkole tej zasiłku 200 zł. 
rocznie z zastrzeżeniem  kontroli komisji.

Sekretarz przedkłada komisji w ydany przez 
nią podręcznik farb iarstw a wełny S tanisław a 
Anczyca i zaw iadam ia, że dalsze podręczniki, 
a  m ianowicie d la tkactw a H . Gruszeckiego i dla 
kaflarstw a A. Klimaszewskiego są w opracow a­
niu. U pow ażniono sekcję do w ydatnego subw en­
cjonow ania w ydaw nictw a wzorów  zakopańskich, 
znakomicie opracow anych przez dyr. K oracsa. 
U chwalono zasiłki na  zakupno narzędzi dla 9 
ah itu ijen tów  szkoły zakopańskiej i na zakupno 
m aszynki Jacquarda  dla jednego ab itu rjen ta  
szkoły tkackiej w Łańcucie.

Przyjęto  spraw ozdanie z całorocznych czyn­
ności kom isji, k tóre  przez wydział krajow y przed­
łożone będzie eejmowi.

W reszcie p. F r a n k e  porusza spraw ę wy­
staw y paryskiej. Sekcja sta ła  po wziąwszy osta­
tn im i dniam i w iadom ość, że miejsce dla wy­
staw y galicyjskiej — choć w skrom nych roz­
m iarach — jest zapew nione, wnosi, ażeby ko­
m isja uznała konieczną potrzebę w ysłania oka­
zów i uzyskania n a  ten cel dotacji, tak z fun­
duszu krajow ego, jak  i ze skarbu państw a. 
U chwalono — upow ażniając zarazem  sekcję, aby 
udała  się do wydziału krajow ego o pokrycie 
koniecznych w stępnych w ydatków  z oszczędzeń 
rubryki przem ysłowej budżetu krajow ego.

Na tem  — po zupełnem  w yczerpaniu 
porządku dziennego, zam knięto posiedzenie o go­
dzinie 8 po południu.

O  g g e j& z e .
O trzym ujem y następujące p ism o : W  n u ­

m erze onegdajszym  Daienmta Polskiego wyczy­
tałem  rzekom e sprostow anie p. H łaski o gej­
szach. Poniew aż zam iast sprostow ania podaje 
no ta tka  ta  błędne pojęcie o gejszach i bajade- 
rach, pozwolę sobie załączyć uwagi następujące 
w tej spraw ie. B ajaderam i (z portugalskiego bai- 
ladeira — tancerka) nazyw am y tancerki publi­
czne indyjskie. Każda encyklopedja, a przede- 
w szystkiem  , W ielka Encyklopedja ilustrow ana* 
w arszaw ska poueza dostatecznie o ich chara­
kterze i kategorjach, których rozróżniają dw ie: 
1. tancerki św iątyniowe, a więc poświęcające 
się służbie bożej, w ybierane z najlepszych ro ­
d z in ; 2. tancerki świeckie, w ędrowne, cieszące 
się sław ą nienajlepszą, choć do ich rzędu nale­
żała też idealna W asantasena. Jeżeli więc ktoś 
pow iada, ie  gejsze (w ym ow a ludow a w yrazu 
.g e is ija ')  japońskie odpow iadają bajaderom  in­
dyjskim, a rów nocześnie wyłącza z rzędu gejsz 
śpiewaczki, względnie tancerki, k tó re  popisują 
się w herbaciarniach, to  popełnia błąd p o d w ó jn y : 
bo nie m a pojęcia dokładnego ani o jednych, 
ani e drugich. 2e pojm uje mylnie bajadery, to 
w ynika z powyższego wywodu. O błędnym  ro ­
zum ieniu w yrazu „gejsza* przekonuje nietylko 
pierw sza lepsza g ram atyka japońska (np. Seidla, 
k tó ry  tłum aczy ów wyraz japoński niemieckim 
zwrotem  : óffentlieke Tdneenn), ale także znako­
m ite w ydane niedaw no dzieło podróżnika i dy­
rek to ra  szkoły realnej w Pradze, Józefa K orzeń- 
skiego p. □. Podróż naokoło św iata (C esta ko­
łem swieta), w którym  Japonji poświęcono p ra­
wie 600 stron  i 260 ilustracyj.

W yjm uję z niego ustępy, k tóre  — sądzę — 
dowiodą najlepiej, że wpraw dzie gejsze odpo­
w iadają bajaderom , ale nie w  ram ach ciasnych, 
zakreślonych przez p. Hlaskę. Dyr. K orzeóski 
opisawszy przedstaw ienie pantorainy w ykonanej

w herbaciarń , anuuc u taccw ito  * tow a­
rzyszeniem szamisenu (g itary  o 3 strunach), po­
w iada (na str. 215) dosłow nie: .W ystarczy  lat 
parę. by urok młodości znikł z tw arzy ślicznych 
niegdyś tanecznic. W tedy zam ieniają taniec na 
szannken  albo koto (cytrę o 13 strunach).
Gejsea oto nazwa, nadaw ana powszechnie t /m  
artystkom  japońskim  Los w ypędza niejedną 
na ulicę. Postarzaw szy się w usługach sztuki, 
nic zdoła przywabić nikogo już  do herbaciarni... 
w tedy tuła się po m iastach i wsiach i jako
onna-daju brzdąka przed dom am i serenadę, 
choćby za jeden albo 2 ryny. których 1000 do­
piero stanow i jen s reb rny* . O parę zaś stron  
dalej czy tam y : „D roga życia artystek jap eń -
skich byw a bardzo śliska. Krok jeden sprow a­
dza je  na  m anowce. Potem  nie służą ju t  li 
T erpsychorze, Melpomenie, KaJliopie i E uterpie, 
ale m uzam i ich sta ją  się głównie Hebe i A fro­
dytę. Ogniskiem tego kultu są rozgłośne josei-
ioary m iast większych.* Nie trzeba jed n ak  m y­
śleć, że podróżnik czeski nie mówi o gejszach, 
jako tanecznicach świątyniow ych dlatego, bo 
nie miał sposobności poznania ich sztuki. 
Owszem opisuje dw ukrotnie popisy taneczne tak 
w świątyni budaistycznej (str. 294), jakoteż 
szintoistyczncj (str. 430), tylko że nie podaje, 
czy tanecznice św iątyniow e zwą się też gejszami. 
Przypuściwszy jednak  naw et, te  nazw a ta  przy­
służą im , jak  u trzym uje p. H łasko, nie widzę 
pow odu, dla którego w ystępuje przeciw  zwy­
kłem u pojm ow aniu gejsz jako „artystek* w ro ­
dzaju naszych z cafe chanłant, skoro — jak 
m ożna stwierdzić zeznaniami wielu podróżni­
ków — takie jest pojm ow anie powszechne, 
wcale nie błędne, co najwyżej może za ciasne.

Dr. Lr. Krćek.

Krajowa rada kolejowa.
Lwów 12 grudnia.

Dziś o godz. 10 rano zebrała się w gm a­
chu sejmowym pod przew odnictw em  m arszałka 
krajowege Stan. h r. Badeniego krajow a rada  
kolejowa na czw artą zwyczajną sesję. W  obra­
dach wzięli rów nież udział po raz pierwszy no­
wo m ianow ani członkowie radca dw oru Sefe- 
rowicz i prof. uniw. dr. Głąbiński.

R ada uchw aliła przedewszystkiem  jedno­
myślnie dwa wnioski, postaw ione jeszcze na po­
przedniej sesji, k tó re  dla b raku  kom pletu nie 
m ogły przyjść pod głosow anie; mianowicie na 
wniosek prof. dr. L e o ,  uchwalono doradzać 
wydziałowi krajow em u, ażeby zwołał ankietę 
reprezentantów  k o rpo ra ty j i tow arzystw  ekono­
micznych krajow ych celem porozum ienia się co 
do zasad organizacji krajow ego biura  taryfo­
wego.

Na wniosek p. P  i e p e s a - P  o r  a t  y ń s k i e -  
g o wyraziła zaś rada kolejowa zdanie, iż wobec 
posuniętego stanu budow y kolejowej, objętej 
pierwszym  okresem , należy przystąpić do przy­
gotow ania okresu drugiego, a to w podw ójnym  
kierunku, to jest spow odow ania ogłoszeń no­
wych projektów , jako  też przedstaw ienia wnio­
sków do najbliższego sejm u o podniesienie fun­
duszu kolejowego do wysokości 600.000 zł. ro ­
cznej subwencji.

Z porządku dziennego przedstaw iło kraj. 
b iuro kolejowe spraw ozdanie z dotychczasowej 
akcji krajow ej na  polu popierania budow y kolei. 
Spraw ozdanie to zamieściliśmy już przed kilku 
dniam i, zatem  ograniczam y się do tych szczegó­
łów, k tóre dodatkow o zostały radzie przez re­
ferenta przedstaw ione.

Co do kolei już w ybudow anych, podnie­
siono, że lin ja  B o r k i  w i e l k i e - G r z y m a l ó  w 
rokuje już  obecne pew ne oprocentow anie (2 
do 3°/0) kapitału przez kraj inw estow anego. 
Czysty dochód ten w płynie ew entualnie do fun­
duszu kolejowego i może być użyty na subw en­
cjonow anie dalszych linij kolejowych.

Na linji Ł u p k ó w - C i s n a  ruch  z powodu 
braku  składów na  drzew o, oraz pew nych u tru ­
dnień taryfow ych, nie m ógł się rozw inąć. Dla 
tego nie m ożna sobie w yrobić poglądu na  ren ­
tow ność tej linji. P raw dopodobnie  w roku 
1899 okaże się już  skrom ne oprocentow anie 
części kapitału przez kraj na budow ę tej linji 
włożonego.

Co do linij będącyeh w budow ie, podno­
szono przy kolei T r z e b i n  i a -S k a  w c e , wielkie 
u trudnienia, czynione ze strony kolei północnej 
w spraw ie połączeń stacyjnych, co spow oduje 
budow ę osobnej stacji w Trzebini kosztem 
około 200.000 zł.

Budow a linji C h a b ó w k a - Z a k o p a n e ,  
D e l a t y n - K o ł o  m y j  a - S t e f a n ó  w k a  i P i ł a -  
J a w o r z n o ,  tak pom yślnie postępuje, że jest 
rzeczą pew ną, że już w jesieni 1899 roku linje 
te zostaną otw arte.

W szystkie linje kolejowe, z w yjątkiem  ko­
lei Łupków -Cisna, wykazują w kosztach budo­
wy pewne oszczędności poniżej prelim inarzy, 
k tóre użyte zostaną na  utw orzenie Ainduszów 
rezerw ow ych.

Fundusz kolejowy krajow y rozporządzać 
będzie z końcem  1899 r. oszczędnością około 
450 000  zł., a gdyby skapitalizow ano oprocen­
tow any dochód z linji Borki wielkie - Grzym a­
łów, to  sum a ta podniosłaby się do kwoty
860.000 zł.

Co do linji P r z e w o r s k - B a c h o r z  to­
czą się usilne rokow ania o podniesienie dotacji 
ze skarbu  państw a do 760.000 zł., albowiem  
interesenci nie byliby inaczej w stan ie  pokryć 
reszty brakującej do V, kapita łu  budow y tej 
kolei.

Spraw ozdanie to przyjęła rada  kolejow a do 
wiadomości.

W skutek przem ów ienia p. T r z s c i e s k i e -  
g o , wykazującego ważność ekonom iczną linji 
D ę b i c a - J a s ł o ,  ze względu na eksploatację 
węgla brunatnego w G rudnej, uchw aliła rada  
kolejowa na wniosek prof. dr. L e o , doradzić 
wydziałewi krajow em u przeprowadzenie dokła­
dnych badań  nad ekonomicznem znaczeniem tej 
linji z uwzględnieniem  dalszej linji J a s l o - K o -  
n i e c z n a i przedłożenie o tem  spraw ozdania 
na przyszłej sesji rady  kolejowej.

Na wniosek pp. A c h t a i radcy S  t  r  u- 
s z k i e w i c z a ,  uchw alono doradzić wydziało­
wi krajow em u, aby do tych badań  zaprosił ró ­
wnież jednego z członków kraj. rady kolejowej.

W  końcu po dłjższej dyskusji w yraziła 
kraj. rada  kolejowa jednom yślnie opinję, iż n ie- 
korzystnem  je s t dla interesów  ekonom icznych 
k raju , uchwalanie przez sejm projektów  nowych 
linij bez poprzedniego dokładnego zbadania

iyuuŁ« przez wydział .krajow y i bez zaopinjo- 
w ania ich przez kraj. radę  kolejową.

Na tem po w yczerpaniu porządku dzien­
nego, m arszałek zam knął sesję o godz. w pól 
do 2 po południu.

K R O N I K A .
DJarJusz lwowski.
W t o r e k  13 grudnia.
O godz. 6 wiecz. posiedzenie Tow. przyrodni­

ków polskich im. Koperniks.
Teatr hr. Skarbka: „Zaklęty zam k". operetka. 

Początek o godz. 7 wieczorem.

Wiadomości osobiste. Hr. Kazimierz B a d e n i
wyjechał do Warszawy, gdzie zamieszka! w pałacu 
zięcia swego, ordyusta hr. Adama Krasińskiego.

Kalendarz, wtorek (13): Łucji i Otylji. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 49, zachód •  godzinie S 
minut 69.

Deputacja u prezydenta miasta, w  ubis 
glym tygodniu rozesłali urzędnicy manipulacyjni ma­
gistratu do członków rady miejskiej petycję w tym 
sensie, sby w służbie manipulacyjnej magistratu naj­
niższa ranga odpowiadała X randze państwowej 
z poborami 1400 zl. rocznie, mimo to, że kwalifi­
kacja, wymagana od kandydata na urzędnika mani­
pulacyjnego wynosi obecnie : ukończone cztery klasy 
gimnazjalne, lub realne i czytelne pismo i że tym 
skromnym warunkom na teras dość znaczna liczba 
nie czyni zadość.

Gdy niektórzy członkowie rady miejskiej, nie- 
wtsjemniczeni w arkana zawilej organizacji obecne­
go etatu urzędów miejskich, opierając się na treści 
petycji, w najlepszej wierze objawili swą życzliwość 
dla rzekomo pokrzywdzonych petentów, urzędnicy 
rachunkowi magistratu wyetosowali do represeatacji 
miejskiej memorjał, który w sobotę, przez deputację 
wręczony 'został prezydentowi miasta. Memorjał 
jest krótki, ale przekonywujący. Wykazuje on w cy, 
frowem zestawieniu, że urzędnicy rachunkowi przy 
regulacji płac według szematu państwowego zupełnie 
tak samo są traktowani, jak manipulacyjni i że ta 
regulacja ten sam będzie dla nich miała efekt finan­
sowy, tzn. małe tylko powiększenie płacy.

Nie remonstrują przeciw temu, ii  w etacie 
rachunkowym ma się rozpoczynać służba od XI 
rangi, ale w razie, gdyby św. reprezentacja miasta 
przyznała jakiekolwiek korzyści urzędnikom manipu­
lacyjnym, czy to pod względem rang, czy poborów, 
to przyznanie takie byłoby zarazem pokrzywdzeniem 
liczniejszej znacznie drużyny urzędników ratfaasks- 
wych, którzy w takim razie będą zmuszeni upo­
mnieć się o takie same korzyści, tem bardziej, że 
na podstawie wyższych kwalifikacyj (matura i egza­
min rachunkowości państwowej) są więcej do takieh 
korzyści uprawnieni.

Prezydentowi lwowskiej Izby notarjalnoj
p. Franciszkowi P i s z k o w i , który został przez 
eesarza odznaczony orderem żelaznej korony III 
klasy, składali w niedzielę przedpołudniem życzenia 
przybyli z całej Wschodniej Galicji notaijuaze z wi­
ceprezydentem izby p. Kukawskim na czele. Wice­
prezydent w serdecznej przemowie podniósł zasługi 
prezydenta, oraz zaznaczył, że w odznaczeniu tak 
wysokiem prezydenta swego upatrują jego koledzy 
odznaczenie całego stanu. Przybyłych podejmował 
następnie gościnnie prezydent.

„Nie przynuję trzeciej nagrody!* Takiej 
treści telegram, otrzymał wczoraj lwowski komitet 
mickiewiczowski od p. Wacława Szymanowskiego z 
Paryża. Telegram ten pokazuje jaki to nerwowy 
ludek ci artyści.

Na cześć p. Tadeusza Barącza, twórcy po­
mnika Sobieskiego, odbyła się w sobotę wieczór 
uczta w kasynie miejskiem. Pierwszy toast ua cześć 
solenizanta wzniósł dr. Pomianowski. P. Barącz po­
dziękował z rozrzewnieniem i wzniósł zdrowie wi- 
ceprezydentaa p. Szajera, p. Rawskiego i dr. p. 
Weigla. Przemawiała wielu innych uczestników 
bankietu, między innymi wiceprezes kasyna p. 
Misiński, który obecnemu na bankiecie nestorowi 
dziennikarzy polskich, p- Platonowi Kosteckiema 
złożył serdeczne życzenia z powodu nadanego mu 
orderu. P. Kostecki odpowiedział, żs odznaczenia 
tego nie bierze do siebie, lecz uważa, iż to w jego 
osobie chciał rząd krajowy uczcić zasługi prasy 
polskiej. Piękne toasty wznieśli jetaeze pp. dr. 
Dylewski, wiceprezydent sądu krajowego, dr. 
Weigel, p- Winiarz, dyrektor Banku hipotecznege, 
który opowiedział o zapala, z jakim przyjęli Polacy 
w Karlsbadzie odsłonięcie tamże pomnika Adama 
Mickiewicza dłuta p. Barącza, wreszcie profesor 
Czernecki.

Na czaść przybyłych do Lwowa na sąd
konkursowy artystów pp.: Godebskiego, Lewandow­
skiego i Walońskiego, odbył się onsgdaj o godzinie 
7 wieczorem w kasynie ziemiańskiem obiad, na 
który przybyło około 50 osób. Szereg toastów 
rozkocząl prof. Ćwikliński, który w imieniu 
komitetu serdecznie podziękował artystom za przy­
bycie do Lwowa i udział w obradach sądu konkur­
sowego. Imieniem uczczonych przemówił pan Le­
wandowski, a wzniósłszy toast na pomyślność i roz­
wój Lwowa, zakończył życzeniem, ażeby Lwów jak 
najwięcej stawiał pomników. Na cześć laureata p. 
Antoniego Popiela wzniósł kielich p. Godebski. 
Uczta przeciągnęła się do Północy.

Honorowe obywatelstwo. Rada gminna m. 
Horodenki nadała obywatelstwo honorowe burmi­
strzowi Horodenki p. Albinowi Rala Ai Ciszewskie iiu, 
w uznaniu jego zasług, położonych około rozwsju 
miasta.

Walne zgromadzenia akademickiego klubu szer­
mierzy we Lwowie wybrało dnia 3 bm. następujący 
wydział: Przewodniczący Stanisław Lewakowaki, za­
stępca przewodniczącego Stanisław Kętrzyński, skar­
bnik Adam Greliński, sekretarz Stanisław Illasiewicz; 
wydziałowi: Stanisław Zubrzycki, Aleksander Sykora, 
Zygmunt Gross, Henryk Krupski, Stanisław Szczu­
rowski. Za klub szermierzy we Lwowie Stanisław 
lllasiewiee.

JSSZCZS „Corps Leopolla * Komisja złożona
z przewodniczących polskich i ruskich stowarzyszeń 
akademickich po wzzechstronnem i gruutownem roz­
patrzeniu zarzutów podniesionych przeciwko „Corps 
Leopolia* powzięła następujące uchwały: 1. Zwa­
żywszy, iż „Corps Leopolia* od dłuższego czasu 
zajmuje nieprzychylne i wprost wrogie stanowisko 
wobec uaszego społeczeństwa, a zachowaniem się 
bwojem poniża godność i powagę etanu akademic­
kiego, w z y w a  s i ę  wszystkich akademików lwow­
skich n a r o d o w o ś c i  p a l s k i e j  i r u s k i e j ,  a 
należących dotychczas do akad. „Corps Leopolia*, 
aby w przeciągu dni 14 od chwili ogłoszenia po­
wyższej uchwały z akad. „Corps Leopolia* w y s t ą ­
p i l i ,  w przeciwnym razie b ę d ą  w y k l u c z e n i  
ze wszystkich tswarzystw akademickich, a nazwiska

ich podane zostaną do publicznej wiadomośei. 9. Ko­
misja wyraża przekonanie, iż zwołanie wiecu ogólno- 
akademickiego w tej sprawie uważa się za rzecz 
zbędną.

Antoni Lewicki, przewodu, komisji wiecu te­
chników. Jan Leseceyński, przewodu. Czytelni 
akad. Marjan Krauss, przewodn. Tow. bratniej 
pomocy słuch, wszecbn. lwow. Włodzimierę Kraus, 
przewodu. Tow. „Bibl. słuch, prawa.* Kajetan 
Golceewski, przewodn. akad. koła „Tow. Szkoły 
lud.* Tobilewice, zast. przewód. Tow. „Osnowa,* 
Władysław Witwicki. Harmatyj, członek komisji. 
Jakubik Franciseek, przewód. Tow. bratniej po­
mocy słuch, poi Zdeisław Słusekiewice. prezes 
„Akad. klubu cyklistów.* Ziembicki, prezes klubu 
szermierzy. Henryk Mańkowski „Bratnia pomoc 
słuch. akad. weterynarji. Makomaski przew. brat. 
pom. słucb. wyższej szkoły roln. w Dublanach-

Z Tłumacza donoazą: Aptekarz tutejszy p. 
Wincenty Jan Krzywda Szankowiki, obchodził dnia 
10. b. m. pięćdziesiątą rocznicę wstąpienia do 
służby aptekarskiej. Jubilat jest jednym z najstar­
szych aptekarzy w Austrji.

Centralny komitet wyborczy dla Galicji za­
chodniej odbędze posiedzenie w środę dnia 14. b. m. 
Na porządku dziennym sprawa zatwierdzenia kan­
dydata na posła do sejmu z powiatu nowotarskiego.

P ożar aawiedził wieś Bratkowcs pod Tar­
nopolem. — Zgorzało przeszło pięćdziesiąt zagród 
włościańskich.

Skrzynie po mlljardach. W Paryżu sprzedano 
w tych dniach skrzynie, w których wyprawiona była 
do granicy niemieckiej kontrybucja wojenna w roku 
1871. Owe skrzynie mieszczące niegdyś miljardy, 
zostały sprzedane za — 99 franków.

Przyszły kongres. Podczas wystawy powsze­
chnej w Paryżu odbywać się będzie aż 37 kongre­
sów: religijny, stenograficzny, prasowy, architekto­
niczny, elektryczny, homeopatyczny, strażacki, rybe- 
łowiecki, fotograficzny i t. d. Natomiast odwołany 
został -wielki międzynarodowy kongres kobiecy, który 
miał trwać sześć tygodni.

Smutnis Skończył w Berlinie Tomasz Geli- 
brodzki, przywódca „polskich* socjalistów berlińskich 
i jeden z najzagorzalszych agitatorów. Golibrodzki, 
suchotnik, nie pracował, lecz agitował w Księstwie 
Poznańskiem i na Szląsku. Z żoną żyt w niezgo­
dzie, gdyż podejrzywa! ją  o niedozwolone stosunki. 
Zabrawszy z domu, co się dało, sprzedał i kupił 
■obie rewolwer, z którym powróciwszy do mieszka­
nia, strzelił do tony, raniąc ją śmiertelnie, poczem 
wystrzałem sam odebrał sobie życie. Tak skończył 
jeden z głównych filarów socjaliatów polakich, a 
onegdaj odbył się jego pogrzeb, w którym wzięło 
udział około 50 „towarzyszy*. Gaeeta robotnieea 
poświęca samobójcy szumny nekrolog, w którym 
poczytuje za główną zasługę zmarłemu rozbudzenie 
idei socjalistycznej m  Górnym Szląsku.

Liga przeciwko zamachom. Po zbrodni Luc- 
cheniego utworzyła się we Włoszech figa przeciwko 
ryeerzom noża i sztyletu. Istnieje ona od dwóch 
miesięcy i zgromadza się perjodycznie w Rzymit. 
Celem jej przy pomocy żywego i drukowanego sio- 
wa rozpowszechnić wstręt do zbrodni i przekonanie, 
że pchnięcia sztyletem nie jest ani dowodem odwa­
gi, ani też zasługą wabec społeczeństwa.

3163 powleścloplearok liczyły w roku ubie­
głym Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. Biedni 
redaktorowie pism i wydawcy! Smutnym jest ich 
los, zwłaszcza wobec nadmiernie rosnącej liczby psń 
piszących. Literatki mnożą aię tam, jak grzyby po 
deszczu. W roku 1870 było ich zaledwie 159, a 
więc po 110 ua rok przybywa. Do czego to doj­
dzie II I kto będzie czytał te produkcje?

Mlaato na licytacji. To może zdarzyć się 
naturaio tylko w Amezyce. Miastem tem jest Glen- 
Eyre w stanie New-Jork, które nie mogąc zapłacić 
swych długów, naraziło się na proces i licytację. 
Ciekawa rzecz, kto je kupi.

Amunicji, jedynej w swoim rodzaju użył słyn­
ny komodor Coe z Moutevideo w bitwie morskiej 
z argentyńskim admirałem Brownem. Coe wystrzelił 
już ostatni nabój. — ,Go tn począć?* — pyta 
swego pierwszego porucznika, gdy przed oczyma sta­
nęła mu konieczność zwinięcia żagli i wywieszenia 
białej chorągwi. Porucznikowi przychodzi pomysł za­
stosowania zamiast, kul ołowianych... sera holender­
skiego, eidamskiego, którego spory zapas znajdował 
się na pokładzie. W chwilę potem rozpoczęto zc 
starego okrętu flagowego „Santa Maria* egień na 
nowo. Pociski zaczęły latać jak pszczoły, jeden z nich 
trafił w maszt okrętu Browna i strzaskał ga. — 
„Co u licha! Gztm te djabły strzalają!* — zawo­
łał Brown. Nikt nie umiał odpowiedzieć. Inny po­
cisk wpadł przez lukę strzelniczą, zabił dwóch ludzi 
i roztrzaskał się na przeciwnej ścianie okrętu. Brown 
sądził, że ma do czynienia z jakimś nowym rodza­
jem am unicji, a gdy kilka następnych pocisków ze­
rwało mu żagle, dał rozkaz do odwrotu. Gdy 
opuszczał plac walki, otrzymał jeszcze ostatnią salwę 
sera holenderskiego.

„Młodość/ W Krakowie ukazał się pierwszy 
zeszyt miesięcznika, redagowanego przez akademików 
p. t. Młodość. Wydawnictwo zapowiada, że nie chce 
być organem żadnej kliki ani stronnictwa, więc nie 
zamierza być pismem ani konserwatywnem, ani ra- 
dykalaem, tylko pismem, na którego kartach schs- 
dziłyby się umysły młodzieży myślącej i kochającej 
ideały — bez względu na kierunek. W  pierwszym 
zeszycie spotykamy kilka bardzo ładnych artykułów -. 
o ankiecie szkolnej, o Słowackim, dowcipną krótką 
■atyrę na t. zw. „komersy* akademickie, w których 
rzeczywiście nie ma ani treści, ani fantazji, tylko 
typewa młodzieńcza zieloność, w dodatku nieorygi­
nalni. W  artykule o Słowackim maluje pewien 
młody autor czarnemi barwami stan moralny mło­
dzieży i powiada, że młodzież ta już nie, jak za cza­
sów Mickiewicza, „bryłę świata*, ale siebie samą 
przynajmniej powinnaby z posad ruszyć. To charak­
terystyczne.

Spadek W spódnicy, w  Belgradzie zmarła 
niejaka hrabina Balsch, która cały swój majątak. 
wynoszący przeszło półtora miljona franków, zosta­
wiła zaszyty w spódnicy. Hrabina prowadziła naj­
skrupulatniej rachunki i zapisywała każdego centa.
Między notatkami znajduje się także jedna z napi­
sem: „Proces z moją córką, tą jadowitą żmiją*. 
Jak się pokazuj*, to hrabina wydała 30.000 fr. ua 
proces, aby nie wypłacić 300 franków miesięcznie 
elimentacji.

Zaprzysiężenie nowych tajnych radców
Onegdaj odbyło się w burgu wiedeńskim zaprzysię­
żenie nowych tajnych radców, między innym* r - 
Remana P o t o c k i e g o  i komendanta lwowskiego 
korpusu F i e d l e r a .  Ceaarz odbierał przysięgę oso­
biście, a interwenjowałi przytem minister spraw
wewnętrznych hr. Gołuchowaki i najwyższy podko­
morzy hr. Ab*nsberg-Traun.

Odczyt w kole literacklem wygłosił onegdaj 
adw. dr. Bronisław M i c h a l e w s k i ,  który mówił 
na temat „Kobieta a prawo.* Prelegent wychodząc 
z zasady, że w prawie i ustawach odżwierciedla się 
stanowisko kobiety, nakreślił rozwój dziejowy i prądy, 
jakie panowały w rozmaitych czasach i społeczeń­
stwach w odniesieniu do stanowiska kobiety, poczem 
na podstawie ustawodawstwa wykazał, iż wszystkie 
prawie państwa Europy, pomijając emancypacyjni 
Amerykę, dopuściły kobiety do zupełnego prawił 
używania praw jednak tylko w zakresie prawa pry 
watnego, natomiast w dziedzinie prawa publicznego 
przeważa niechęć. W tej kwestji oparł się prelegent 
na pracy Ostrogórskiego, autora dzieła nagrodzonego 
przez fakultet prawny uniwersytetu paryskiego p. t 
„Kobieta a« prawo* przełożone na język polski prze 
Z. Poznańskiego, tłumacza Brandesa „Polski.*

Z przedstawienia kwestji przez prelegenta przt 
gląda pocieszająca dla piękniejszej połowy rodzaj 
ludzkiego nadzieja, iż spokojnie mogą spoglądać  ̂
przyszłość, gdyż dusznie należące się im uprawnieni 
są tylko kwestją czasu.

Popia szkoły dramatyczne] Konopki odb; 
się wczoraj o godzinie 7. wietzorem w sali klub 
pocztowego. Uczniewia tej szkoły odegrali Fredr 
„Odludki i j seta* i Korzeniowskiego jednoaktówk 
„Pierwej mama*. Ponadto w program wchsdzi, 
„Marsz pogrzebowy* Ujejskiego i „Świtezianka 
Mickiewicza.

Chcąc podać artystyczną ecenę gry wczorajszi 
uczniów szkoły dramatycznej p. Konopki, należy pi 
miętać o tem, iż jej dyrektor musiał walczyć z ti 
korzenioną u przeważnej części swych uczniów ta 
zwaną „lwowaką* gwarą i akcentem. Mimo t 
wszystko „Odludki i poeta* odegrane były popn 
wnie, może tylko trochę w zapowolnom tempie. I 
Bohrer w roli Edwina miał parę szczęśliwych chwi 
gdzieniegdzie tylko przesadzał w patosie; dobryr 
był „oberżysta* p. Floreńskiego.

Zręcznie wyszła komedyjka Korzeniowskiego 
Szczególnie podobała się pełna brawury i ewobod 
gra p. Kurkiewicza, która znowu zadowoliła wszj 
stkich pełnem powagi i szczerego uczucia wyglc 
szeniem „Marsza żałobnego*. Mniej udatnie wy 
padła deklamacja p. M., która w „Świteziankę* z 
mało wlała uczucia, ztąd też zwłaszcza to miejsci 
gdzie młodzian ów waha się, wypadło blado, bei 
barwnie.

Z teaa w szynkiem, sądząc całokształt wczoraj 
szego wieczoru, z uznaniem podnieść musimy ener 
giczną a pełną zapału pracę p. Konopki, o której 
owocach świadczyły wczoraj częste i szczera oklaski.

Z bruku. Jędrzej Filip, 15-letni uczeń piekar­
ski, spał wczoraj na strychu przy ul. Gródeckiej 1. 
99. Rano o godzinie 4 wstał zaspany do roboty, a 
chcąc zleść ze strychu po drabinie, potknął aię tak 
nieszczęśliwie, iż złamał nogę. Filipa odwiozła stacji, 
po opatrzeniu do szpitala powszechnego.

Wczoraj 0 godzinie 8 rano Kaudyńaki Sewe­
ryn, czeladnik blacharski, pracując w swej pracowni 
przy ul. Czarnieckiego, odkręcił tak nieszczęśliwie 
kurek rezerwoaru napełnionego benzyną, iż ta stru­
mieniem nagle wypłynąwszy, oparzyła mu silnie pra­
wą rękę.

Do zegarmistrza Ignacego Rapaa przyszedł 
wczoraj osobiście mu znany Rosner i zabrał srebrny 
zegarek, wartości 13 zł. rzekomo dla oglądnięcia 
bliższego. Gdy przez dłuższy czas z zegarkiem nie 
wracał, Raps doniósł o tem policji, która Rosnera 
dotąd bezskutecznie śledzi.

Do składu perfum arji ł ik ó b i Wickela, właści­
ciela droguerji przy ul. Krakowskiej 1. 6, zakradł 
się wczoraj w nocy złodziej i zabrał mnóatwo fla- 
■zeczek perfum i wonnych mydeł łącznej wartości 
95 zł.

Ze spiżarni p. Klary Kloc, zamieszkałej przy 
ul. Żółkiewskiej 1. 69, skradziono ubiegłej nocy 
wszystkie znajdujące się tam zapasy spożywcze, 
które poszkodowana ocenia na 60 zl. przeszło.

Już od dłuższego czasu wszelkie kradzieże zda­
rzają si - prawie wyłącznie na ulicy Żółkiewskiej. 
Jest to wskazówką, aby władze policyjne silną roz­
toczyły nad ową dzielnicą czujność, a mieszkańcy 
tem bardziej 'rieli się na ostrożności, ił znajdują 
■ię w pobliżu osiawiouej rogatki Żółkiewskiej, za 
którą owi „rycerze mgły* mają swe jaskinie i schro­
niska.

Zgromadzeni* przedwyborcza członków kra­
kowskiego towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, 
odbyło eię nwczoraj o godzinie 4. pe psldhniu w 
sali kasyna miejskiego, przy nadsr licznym udziale 
tychle. Chodziło o wybór delegata do rady 
nadzorczej] towarzystwa w Krakowie. Komitet wy­
borczy przedstawił wczoraj czterech kandydatów, 
a mianowicie pp. Edwarda M a r y n o w e k i e g s ,  
S y r o e z y ń s k i e g o ,  M i c h a l e k i e g o  i dr. S r o ­
k o w s k i e g o .  Weeyecy czterej zoetali prseg zgro 
madznie przyjęci.

Potam naradzano się nad ułożeniem instrukcji 
dis owego swcntualaogo delegata. Stanewezyck je ­
dnak deeyzyj w tym kierunku na razie nis pe- 
wziąto, leca odłożono je do walnego zgromadaenia, 
które eię odbędzie w środę dnia 14. b. m., i a* 
którem delegat z powyższych ezterech kandydatów 
obrany zostania.

Dotkliwy policzek. Donoeiliśmy już pokrótce 
naszym czytelnikom o t. zw. sprawie Budzanowskiej, 
gdzie lekarz-żyd, który, jak to opiewają zeznania w 
sądzie, badał chorych „odedrzwi*, wystąpił sądownie 
przeciwko niby to „znachorce* p. Hauserowej i spra- 
wę przegrał. Naturalnie niezadowolony * wyroku 
udał się w drodze urzędowej do starostwa, chcąc 
tam wyjednać ukarania pani Hauserowej w drodzo 
„administracyjnej*. Przepisy administracyjno-polity- 
tyczne są pod tym względem jaane, to też zdawało 
się nie ulegać najmniejszej wątpliwości, iż jego 
„ciężki wróg* zostanie przykładni* ukarany. Tym­
czasem stało się coś, co pomięszaio gorliwemu leka­
rzowi jego szyki. Oto — jak nam donoszą i  k ■ m- 
p e t e n t n e g o  źródła z Trembowli — w d- 7 bm. 
wpłynęło do tamtejszego starostwa podanie, w któ­
rem 40, wyraźnie c z t e r d z i e s t u  obywateli bn- 
dsanowskich stwierdza, że „p. Ba°*erowa leczyła
b e z p ł a t n i e  w  t y c h  w y p a d b a c  , w  których
dr. Gliicksmaa o d s t ą p i ł  l u b e " o r y m z a o p i e ­
k o w a ć  s i ę  n i e  c h c i a ł * -  Ten ostatni ustęp jest 
charakterystycznym w wysokim stopniu, zwłaszcza 
ze względu na zeznania sądowe, i daje szeroki* pole 
do działania izbie lekarakiej, która niewątpliwie za- 
żąda od dra Glttcksmana Wyjaśnienia, o ile on postę­
p o w an ie  swoje uważa za zgodne z pojęciem •  etyce
lekarskiej.

Nagła Śmierć. W  Krakowie zm arł nagle Dał
niel Sala, urzędnik pocztowy. Przyczyną śmierci by- 
atak sercowy.

Katastrofa kolejowa, z Trzebini donoszą 
pod d. 19 grudnia: Na tutejszej stacji onegdaj t 
godz. 9 wieczorem, przy przesuwaniu wozów, na 4 
wozy, odepchnięte maszyną, wpadło 29 wozów, na 
gle poruszonych, przyczem na zwrotnicy nastąpili

Najwspanialsze ozdoby aa Boże drzewko s.
W y b ó r  o lb rzy m i. — C en y  n a j n i ż s z e  

Kompletne sortymenta po złr. 1, 2 I wyżej. 
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie.
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■ilne narcie. Pięć wozów z węglem rozbiło eię, kil- 
kanaśce silnie uszkodzonych.

W ludziach ofiar niema. Podróżni osobowego 
pociągu z Wiednia, oraz pospiesznego z Krakowa i 
Szczakowy przesiadali się. Pociągi: wiedeński i kra­
kowski wróciły, odbierając wzajem podróżnych.

Odsłonięcia pomnika Mickiewicza « War 
szawie. Z Warszawy donoszą: .Dowiadujemy się
z wiarygodnego źródła, że mowa Sienkiewicza, którą 
mial wygłosić przy odsłonięciu pomnika, została 
usunięta. Przemawiać więc będzie podczas uroczy­
stości sam tylko ks. Michał Radziwiłł. Następnie 
odśpiewana będzie kantata i nastąpi poświęcenia po­
mnika przez kB. arcybiskupa. Propozycja utworzenia 
straży obywatelskiej, celem utrzymywania porządku 
podczas uroczystości, została odrzucona przez kB.
Imieretyńskiego.

Na uroczystość spodziewany jest zjazd ogromnej 
liczby osób z całego kraju. Wydanych będzie dla 
uczestników 20.000 biletów.*

Juljan Klaczko, Z Krakowa donoszą, że stan 
zdrowia znakomitego pisarza nieco się polepszył; 
budzi on jednak poważne obawy, lak wiadomo, 
przed dwoma blisko tygodniami Klaczko poddał się 
ciężkiej operacji, której znakomicie dokonał dr. Kryń­
ski. Zdawało się, że pacjent szybko przyjdzie do 
zdrowia, tymczasem przed trzema dniami dostał on 
dwukrotnych ataków apoplektycznych, nie mających 
jednak żadnego związku z operacją- Klaczko już 
przed laty dziesięcin miał atak apoplektyczny, który 
wtedy minął na szczęście bez złych skutków. Dziś 
jednak sytuacja jest o wiele gorsza W calem mie­
ście ogólne budzi współczucie ciężka choroba sła­
wnego publicysty, antora .Wieczorów florenckich.*

Pułkownik O łyd. Z Paryża donoszą: Jakiś 
tygodnik żydowski w Marsylji napadł w obrażający 
sposób pułkownika 141. p. Couilieau. Ten posłał 
dwóch swoich przyjaciół, pułkownika Rancougne i 
intendenta Gardarein, do redakcji żydowskiego pi 
śmidla, aby od autora zażądać zadośćuczynienia 
Redaktor wymienił jako autora 19-letniego smar­
kacza Freyaca. Obydwu świadkom nie wydawało 
się możliwem, aby pułkownik walczył z takim ży- 
dziakiem, to też zażądali publicznego odwołania. 
Drżąc zgodził Bię ten na wszystko. Redaktor i au­
tor musieli natychmiast udać się ze świadkami puł­
kownika do koszar Saint-Cbarles. Tutaj czekało 
żydka widowisko, jakiego się nie spodziewał i na 
jakie nie był przygotowany. Pułkownik Couilieau 
kazał całemu pułkowi na podwórzu i ży-
dłiek musiał przed frontem WBzystko odszczekać. 
Po południu zgromadził pułkownik wszystkich ofi­
cerów i zalecił im, aby na przyzłość żaden z nich 
nie puszczał płazem najmniejszej obrazy ze strony 
żydowskiej.

■ Z Towarzystwa pelltsebslozoege. Zgromadzenie ty­
godniowe odbędzie się w środę dnia 14 grudnia b. r. o 
godzinie 7 wieczorem w sali Towarzystwa ul. Chorążczy- 
zny L 17 I p. Na porządku dziennym : Odczyt inż. chem. 
p. Tuleji .Nasze podlądy na sprawy przemysłu*.

* Z koła Ittsraoke-artyatyozsogs. Nadzwyczajne wal­
ne zgromadzenie członków .Kola* odbędzie się w czwar­
tek, dnia 15 b. m. o godzinie 7 wieczorem. W razie bra- 
kn przepisanej statutem i.ości członków, następne zebra­
nie odbędzie się w tymże dniu o godzinie 8 wieczorem 
na porządku dziennym: wniosek wydziału, wybory: pre­
zesa i 1 wiceprezesa, (g. 21 statutu).

* Uroczystość Mloklewiozewską urządza w dniu 17 
b. m. klub urzędników poczty i telegrafu we Lwowie. 
Program obejmuje odczyt, produkcje wokalne i deklama- 
cyjoe, obrazy z żywych osób i t. p. Gały dochód prze­
znaczony na rzecz pomnika poety we Lwowie.

* De związki handlowego kółek rolniczych w Krako­
wie przystąpili w ubiegłym kwsrtale jako nowi członko­
wie: Z udziałem zl. 100 Marja Ponińska, zł. 50 dr. Sta­
nisław Abłamowicz, zł. 25 dr. Mieczysław Sołtysik, Aniela 
Zarlińska, Celestyna Kirkorowa, Wincentowa Wodziuow- 
ska, Marja Wożniakówna, Marja Scbieberlowa w Krako­
wie, Towarzystwo .Ojczyzna* w Kobiemicach. Nadto 
podnieśli dawniejsi członkowie swoje dotychczasowe udzia­
ły razem o łączną kwotę zł. 1850.

* Na loterję fantową na pokrycie kosztów restauracji 
kościoła polskiego w Wiedniu, nadesłali fanty : IW. hr. 
Jerzy Dunin Borkowski obraz (prawdopudobnie Watteau) 
Lady Mekbeth; JE. br. Ziemudkowscy, dwa obrazy, ser- 
wis porcelanowy i cztery drobne fanty.

Składki H  osia użyteczności osbllozss] im  i« r»  
dewa. , . ,. ,

Dla staruszki 70-letmoj nadesłali p. dr. Karol Wurat 
1 z l  Marja i Helena Bielawska z Łabu 1 zł., p. K. G. 
z Dembicy 2 zł., p. K. Z. 60 ct.

N a b u d o w ę  k o ś c i ó ł k a  w O b a r z a ń c a c h  ze­
brano u pp. Liber  3 zl. i u  pp. R. 10 ct., razem 3
zł. 10 ct., które złożono u ks. katechety Zajączkowskiego 
w Założeach.

Maili M a i i artystyczne.
Rgpertoir teatralay. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we wtorek po raz pierwszy .Zaklęty zamek*,
operetka w 3 aktach Karola MillOckera; jutro 
w środę i we czwartek .Zaklęty zamek*, operetka.

Adam Munchhelmer : Hymn jubileuszowy .P o ­
m n ik  Mickiewicza 1798— 1898*. Solo tenorowe, 

chór męski i orkiestra do słów A l fa.
Partycja fortepianowa z glosami wyszła w łaśnie 

W Wiedniu. Skład główny w księgarni Krzyżanow­
skiego i Sp. w Krakowie. Paderewski wyraził się o 
tym utworze: „JśStto wspaniała kompozycja, nie­
które ustępy będą wywierały wielkie wrażenie.

Hymn ten wykonany będzie w Wiedniu w gru­
dniu, na międzynarodowej uroczystości centcnarium 
A. Mickiewicza. Części orkiestralne mogą otrzymać 
do odpisania bezpłatnie towarzystwa muzyczne, które 
zechcą dzieło to wykonań za zgłoszeniem się do 
kaięfinu Fr. Dondy, Wiedeń, Seilerstaite.

„Zn grotem dumy“, powiek dis młodzieży 
przez Nagodę (Irenę Mrozowicką). Są tu opowie­
dziane losy dzielnego, lecz i egzaltowanego chłopca, 
który, uwiedziony fałszywymi pozorami, wpada na 
przypuszczenie, że nie jest rodzonem dzieckiem rwo- 
ich rodziców, tylko sierotą, chowanym z laski. To 
przypuszczenie skłania go do szukania w świecie 
pracy, * której mógłby się samodzielnie utrzymać. 
Po rozmaitych przejściach, dowiaduje się, że 
był w błędzie i powraca do domu z postanowieniem 
rządzenia aię odtąd w życiu głosem sumie­
nia obowiązku, serca, ale nigdy głosem dumy 
Książka odznacza aię zajmującem założeniem po- 
wieściowem, jak i szlachetną tendencją. Żywa 
akcja, humor niektórych ustępów, przytem styl ła­
twy, czynią z niej bardzo pożądany nabytek dla na­
szej literatury pedagogicznej, a przystępna cena (90 
ct. w pięknej płóciennej oprawie) przyczyni się do 
szybszego rozpowszechnienia jej wśród młodych czy­
telników. Kaiąrka ta wyzzła nakładem redakcji Wie­
ku Młodego.

blady, pokryw ający w ew nętrzne wzburzenie 
wym uszonym  uśm iechem ; o n a , w eso ła , z roz- 
iskrzonem i oczętami, falującą piersią, rw ąca się 
do życia. Spojrzała na ścienny zegar.

— J u t czw arta — zaw ołała, zdejm ując 
bransoletki — jak  czas szybko biegnie. Ale to 
było prześliczne, n iepraw daż?

— Zapew ne — odpowiedział — cieszyło 
mnie to b a rd zo , że tak dobrze się bawisz. Ol­
brzym ie m iałaś pow odzenie! G« praw da, jesteś 
znakom itą tancerką. W zbudziłaś ogólny zachwyt.

W głosie jego nie dźwięczała wym ówka, 
było jednak coś, co zwróciło uw agę kobiety, bo 
zbliżyła się doń, zarzuciła m u ręce na  ram iona 
i bacznie patrzyła w jego oczy, jak  gdyby p ra ­
gnęła przejrzeć głąb duszy. Była prom ieniejąca 
urokiem  młodości.

— Co znaczy ta inkw izytorska m in a?  — 
zapytał trochę rozdrażniony.

— Jesteś zazdrosny — zawołała — jakie 
g łu p stw o ! Dobrze w iesz , jak  są  mi obojętni 
wszyscy młodzi ludzie, którzy m nie otaczali. 
Jesteś od nich piękniejszy, pom im o siwizny na 
włosach, przysłaniających skronie.

Chciała jeszcze coś powiedzieć, ale połknęła 
wydobyw ające się z ust w yrazy, pocałow ała go 
serdecznie i pierzchła do sypialnego pokoju. Za 
chwilę usłyszał szelest jedw abnych su k ie n , po­
tem  dźwięczny głosik zaw ołał: .d o b re j nocy* i 
zaległa cis/a.

Z zazdrością słuchał jej spokojnego odde­
chu, bo czuł, że sam  nie prędko zaśnie.

Cień na szczęściu.
(Z włoskiego.)

Powrócili z b a lu ; z pierwszego balu pod- 
pólrocznego małżeńskiego pożycia. On był

Padł na fotel i zapatrzył się w przestrzeń, 
przyszło m u na myśl to , co m ówiła przed 
chwilą o siwiźnie, przysłaniającej jego skronie...

Chciała zapewne d o d ać : .jesteś piękny po­
mimo pięćdziesięciu lat*, ale słowa te uwięzły 
jej w gardle. Dlaczego tak po tąp ita?  Dlaczego 
nie wym ieniła tej fatalnej liczby? Pow odow ało 
nią widocznie dobre serce. T ak  wielkie przeci­
w ieństwo stanow ił z owymi m łodym i ludźm i, 
którzy przez cały wieczór starali się zwrócić na 
siebie jej uwagę. Jakże była ożyw ioną! Ust je j 
uśm iech nie opuszczał; oczy błyszczały jak  
gwiazdy na pogodnem niebie 1 Jakże była szczę­
śliwą, walcując w  objęciach dorodnego tancerza. 
O panow ała go trw o g a ; uczucia tego doznaw ał 
już  w tedy, gdy podczas zaręczyn złożył na  jej 
ustach pierwszy pocałunek. Jakiś glos w ew nę­
trzny zapytyw ał go teraz, jak  w owej chwili: 
.C zy  miałeś praw o przykuć do siebie to  mło­
dziutkie stworzenie?* A jednak miłość panująca 
niepodzielnie w jego sercu była uczuciem trw a­
łem , którego m im o silnej woli nie zdołał zwy­
ciężyć. Miesiące walczył, zanim zdobył się na 
•dw agę wyznania przed sam ym  sobą tego uczu­
cia, a uczynił to dlatege jedynie, że dostrzegł 
w jej oczach coś jak  gdyby sym patję, przy- 
jaźb . W ięc postanow ił sprawdzić, czy się nie 
myli. Powiedziała, że go kocha. Została jego 
żoną! Był przekonany i jest przekonany, że nie 
kłam ała i nie kłamie. W ątpliw ościom  zadaw ały 
kłam  tysiączne dowody I Dla czegóż więc opa­
now yw ała go trw oga? Tańczyła... Cóż ztąd ? 
W szak to niew inna zabawa. To nie był pow ód 
do podejrzeń. W szystkim okazuje jednakow ą 
uprzejm ość... nie w yróżnia nikogo... po cóż to r­
turow ał samego siebie? Czy to nie śm ieszne?

Pow stał i przeszedł do sypialnego pokoju.
Różowa lam pka rzucała blade świątło na 

uśpioną.
Usiadł przy łóżku i spoglądał na  nią z wiel­

ką ciekawością. Jakże była ładna! Usteczka 
miały w yraz dziecinny! Na całej twarzyczce roz­
lana  pogoda, beztroska, niewinność... To była 
jego żonal Zdobył ją  swą praw dziw ą, głęboką 
miłością. 1 znów przypom niała m u się fatalna 
pięćdziesiątka. Za parę la t będzie starcem , 
a  ona...

Co to będzie?! Co to  będzie ?!
Ciężko oddychając podszedł do okna i 

oparł o szybę rozpalone czoło.
Patrzył w przyszłość.
Złam any wiekiem, zgarbiony, siwy jak  go­

łąbek wchodził do sali balow ej, m ając u  boku 
m łodziutką jeszcze tonę. W szystkich spojrzenia 
zwróciły się ku niej z uwielbieniem — ku nie­
m u z litością. Za chwilę porwali m u ją  i unie­
śli w wir tańca. O panow ała go wściekłość, a je ­
dnak m usiał być spokojny. Nie mógł przecież 
być śmiesznym, powinien rozum ieć, że Łona jego 
m a praw o do życia; z zim ną krw ią powinien 
spoglądać na padające na  n ią  pożądliwe spoj­
rzenia.

Tłum iony ból przypraw iał go o szaleństwo. 
Znów spoglądał na uśpioną żonę. Jakie myśli 
d rgają  pod tern jasnem  czołem ? Czy należą one 
do niego wyłącznie? O czem ona śn i?  Czemu 
n a  jej ustach uśmiech się b łąka?  Czy młodość 
nie upom ina się o swe p raw a?

Oczy jego ciskały błyskawice. Przestaw ał 
panow ać n ad  sobą, jeszcze chwila, a  rzuci się 
na pogrążoną w śnie i zdusi ją  kurczowo drga­
jącym i palcam i. Lecz zdobywszy się na wysiłek 
nadludzki, zapanow ał nad ogarniającym  go 
szalem.

Padł na  krzesło i z ócz jego popłynęły 
dwie wielkie Izy.

Z izby sadowej.
Kraków 12 grudnia.

( Morderstwo).
Dziś rozpoczęła się tu  przed przysięgłymi 

rozpraw a w znanej spraw ie Tom asza H acusia i 
jego żony M arjanny, oskarżonego o zam ordo­
wanie Kazimierza Szostaka, właściciela realności 
w Krowodrzy pod Krakowem . Nadto H acuś oska­
rżony jest o zbrodnię oszczerstwa, gdyż podczas 
śledztwa zeznał, iż w zbrodni pom agał mu nie­
jaki Kasprzydowski, robotnik, tym czasem  oka­
zało się t 0 niepraw dą.

cyinej W igdora Gellera, na wniosek obrońcy 
Lichtigów trybunał odroczył i przekazał całą 
spraw ę raz jeszcze sędziem u śledczemu do zba­
dania i przesłuchania w ym ienionych przez ob roń ­
cę świadków.

Nowy Sącz 11 grudnia.
(Rotruchy antisemickie).

W czoraj późnym  wieczorem zapadł wyrok 
w procesie o rozruchy an t semickie w S tarym  S ą­
czu. Skazano na 5 miesięcy ciężkiego więzie­
nia dwóch oskarżonych, na  4  miesiące ciężkiego 
więzienia 4  oskarżonych, na  3 miesiące dw u­
nastu , na 2 miesiące szesnastu, na  6 tygodni 
Ciężkiego więzienia siedmiu, na  m iesiąc sześciu. 
Na dwa tygodnie więzienia skazano jednego 
oskarżonego, a na 7 dni aresztu jedną obwinio­
ną. Resztę obwinionych uwolniono.

Jasło  10 grudnia. 
(Morderstwo).

R ozpraw ę przeciw Licht gom  z Dukli, oskar­
żonym o zam ordow anie z zadrości konkuren-

. . i Dani,
— Wiedeń 12 grudnia. Na dzisiejszy targ 

na bydło przypędzono 4547 Bztuk. z tego z Galicji 
1006. Płacono po 28— 34 zł., za towar przedni po 
37 zł. za 100 klgr. żywej wagi.

— Wybuch nafty w Humniskach. Na obBzatze
dworskim w Humniskach, gdzie przed pół rokiem 
otrzymało austro-belgijskie towarzystwo eksploata­
cyjne nagle ogromną ilość nafty z szybu nr. I, po­
wtórzyła się teraz ta sama historja w szybie nr. II. 
Wybuch nafty był tak silny, że przygotowana 
ogromne rszerwoary napełniły się ropą odrazu, a 
kilkaset beczek ropy uciekło rowami, gdzie je usi­
łowano chwytać zbudowanymi na prędet śluzami. 
Wybuch był tak nagły, że wiertniczy, siedzący na 
szczycie wieży, tylko szybkiem zsunięciem się po 
linie, umieszczonej zewuątrz wieży, uratował się od 
śmierci.

— Z dyrekcji kolei państwowych we Lwowie.
D o d a t e k  XI. do taryfy osobowej dla kojei lokal­
nych. Z dniem otwarcia ruchu na kolei lokalnej 
Gstadt-Ybbsit (kolej doliny Ybbsu) względnie z dniem 
1 stycznia 1899 wejdzie w życie dodatek XI. do 
obowiązujących od 1 stycznia 1897 taryf dis prze­
wozu osób i pakunków podróżnych na kolejach lo­
kalnych, zostających pod zarządem państwa (prócz 
kolei lokalnych Galicji i Bukowiny), do których ta­
ryfa lokalna z 1 stycznia 1898 nie ma zastosowania. 
Cena 10 helerów.

— Z a c h o d n i  o - n i e m i e c k i - a u s t r o - w  ę- 
g i s r a k i  związek kolejowy. Taryfy część II. zeszyt 
1 i I ,  eraz dodatek do zeszytów taryfowych 1 i 9. 
Z 4. 1 grudnia 1898 wchodzą w życia poszczególna 
dodatki, a mianowicie Nr. 19 względnie 18 i 8.

Rada państwa.
(Depesza telegraficzne I telefoniczne). 

Z komleyj.
Wiedeń 12 grudnia. Kom isja ugodow a ob­

raduje dziś nad  artykułem , dotyczącym zniesie­
nia ceł zbożowych dla Tyrolu. Przem aw iało 
kilku posłów, — między innym i p. T  o 11 i n- 
g e r  z katolickiej partji ludowej oświadczył, że 
stronnictw o jego tylko pod tym  w arunkiem  
głosować może za zniesieniem tych ceł i za ca­
łością ugody clowo-handlowej z W ęgram i, jeśli 
w innych kierunkach otrzym a od rządu  odpo­
wiednie kom pensaty.

Minister skarbu d r. K a i z 1 odpowiedział 
na to, że zgadza się z wywodami poprzedniego 
mówcy i że z pew nością równocześnie ze znie­
sieniem cel tyrolskich rząd  zapewni krajow i in­
ne korzyści. M inister nadm ienił, że rokow ania 
w tej m ierze naw iązał już z kom petentnym i 
osobistościami i z rządem  krajow ym . Obrady 
w komisji trw ają  dalej.

Wiedeń 12 grudnia. W iadom ość o w ystą­
pieniu posłów Perica i T rum bica z klubu po­
łudni ow o-słowiańskiego, nie potw ierdza się.

Wiedeń 12 grudnia. R ada państw a odbę­
dzie ju tro  i we czwartek po dw a posiedzenia, 
gdyż rząd pragnie szybkiego ukończonia dysku­
sji nad przedłożeniem o regulacji płac sług pań­
stwowych i kolejach lokalnych. Czwartkowe wie­
czorne posiedzenie będzie ostatnie przed świę­
tami.

Budapeszt 12 grudnia. W iedeński kore­
spondent pism a Ałkotmany m iał interw iew  
z Luegerem  i pytał go czy praw dą to  jest, iż 
stronnictw o chrześcjsńsko-spoleczne za pośredni­
ctwem ks. L ichtensteina prow adzi rokow ania 
z br. Dipaulim w spraw ie zuniechania obstruk­
cji. Na zapytanie to odpowiedział L ueger: „Nic 
o tern mi nie w iadom o, a jeśli ja  jako przew o­
dniczący klubu nic nie wiem, to  znaczy, że 
imieniem stronnictw a nic nie zrobiono*. W  dal­
szym ciągu wyraził się dr. L ueger, iż obstruk­
cję uw aża tylko za kwestję taktyki i dziś tak ­
tykę tę uważa za niestosowną. Być może je ­
dnak, iż przy zmianie w arunków  i stronnictw o 
chrześcjańsko-socjalne przystąpi do obstrukcji.

Boioflarstwo, m  i M ii
i

Sytuacja na Węgrzech.
Budapeszt 12 grudnia. Dzienniki podają 

bliższe szczegóły o wczorajszej audjencji hr. 
Banffy’ego u  cesarza. T utejsza p rasa  praw ie bez 
wyjątku potw ierdza, że przyjęcie było nadzw y­
czaj łaskaw e. Cesarz m iał się wyrazić do B in f- 
fy 'ego : „W ytrw aj pan tylko a ja  w ytrw am  przy 
panu*. W  ciągu audjencji m ial cesarz także po­
wiedzieć, że w  roku ubiegłym  poświęcił h r. K. 
Badeniego dla przyw rócenia spokoju na ulicy 
i w parlam encie. Otóż teraz cesarz nie m a za­
m iaru ponosić poraź w tóry tak wielkej ofiarę 
bezowocnej.

Wledsń 12 grudnia. Były prezydent sejm u 
węgierskiego Szilagyi baw i w W iedniu,

Budapeszt 12 grudnia. N. Tester Journal 
donosi, że h r. Banffy zdał cesarzowi na  aud jen­
cji spraw ę z zajść w izbie i wyszedł z audjencji 
przekonany, że może liczyć na poparcie koro­
ny. R ozm aw iając z niektórem i osobami rzekł 
hr. Banffy, że dziw ną jego jest cierpliwość i 
wytrw ałość.

Niektóre dzienniki donoszą, że toczą się 
rokow ania między m inistram i w spraw ie w y- 
b o iu  prezydenta. Na razie kom prom isow ym  
kandydatem  m a być deputow any Bela K a 11 i a n.

Budapeszt 12 grudnia. Bud. Cor. zaprzecza 
pogłosce, jakoby cesarz mial w krótce przybyć 
do Budapesztu.

„Dziennika Polskiego”.
Zgromadzenie polskich I czeskich mętów zau­

fania na Szląsku.
Cieszyn 12 grudnia. P rzed kilku dniami 

odbyło się tu ta j zgrom adzenie polskich i cze­
skich mężów zaufania, którzy naradzali się nad 
kw estją abstynencji swoich poslow  w sejmie 
szląskim. Po wysłuchania spraw ozdania tych 
ostatnich, w yrażono im w otum  zupełnej ufao- 
ści, p o c h w a l o n o  zam ierzoną politykę absty­
nencji i pozostawiono im do w yboru, ażeby w 
najbliższej sesji sejm u bądź zupełnie nie ucze­
stniczyli, bądź też wzięli w niej udział, wszela- 
koż w aru jąc równocześnie godność i praw a 
Polaków  i Czechów na Szląsku.

Dwa nowe trój przymierza?
Rzym 12 grudnia W ie l.ą  sensację wywo­

łał tu  artykuł posła ze S trassburga  do parla­
m entu  niem ieckiego, zamieszczony w jednem  
z pism  paryskich, a w którym  poseł ten m ó­
wiąc o rozluźnia! iu się trój przym ierza, propo­
nuje  utw orzenie nowego z Francji, Rosji i Nie­
miec. Gdyby to przyszło do skutku, Niemcy 
oddałyby Francji Alzac.sę i L ita ry n g ję , w za­
m ian za co otrzym ałyby od F ra rn ji wielkie po­
siadłości kolonijue. Dzienniki włoskie bardzo 
gorąco zajm ują się tą  spraw ą i w entylują kwe­
stję, jakby rząd włoski zachow ał się w razie, 
gdyby się utw orzyły jakie now e trój przymierza. 
Dzienniki te tw ierdzą rów nież, iż we Francji 
istnieje bardzo silny prąd , który  pcha rząd do 
takiego ukształtow ania spraw y.

Niektóre dzienniki włoskie podnoszą, iż 
w razie utw orzenia się trój przym ierza z Rosji, 
Francji i Niemiec, powinno natychm iast pow stać 
nowe, złożone z W ioch, A ustro -W ęgieri Anglji. 

Sprawa Picąuarta.
Paryż 12 grudnia. A dw okat Labori był 

wczoraj na długiej konferencji u P icąu arta  
w więzieniu wojskowem. Przyjaciołom  swoim 
Lsbori oświadczył, że na razie nie ma nadziei 
aby P icąuarta  stam tąd  rychło wypuszczono.

Wiedeń 11 grudnia. Nowy m inistar dla 
Kroacji Edw in Cseh , złożył dziś przysięgę w 
obecności br. Banffyego i radcy m inisterjal- 
nego Erdedyego.

Berlin 12 g rudnia . Niemiecka p ara  cesarska 
przyjęła wczoraj prezydjum  parlam entu  na  au­
djencji. Cesarz om aw iał obecną sytuację w  po­
lityce m iędzynarodowej i położył nacisk na  to, 
że pom im o, iż Niemcy ze wszystkiemi państw a­
mi są na stopie pokojowej, a naw et przyjaznej, 
sytuacja w ym aga ogrom nej uw agi ze strony 
Niemiec. Dlatego koniecznem jest zaprojektow a­
ne udoskonalenie i uzupełnienie arm ji. Ze wzglę­
du na  oszczędzanie siły podatkow ej k ra ju , nie 
m ożna było w tym  celu prelim inow ać większych 
wydatków . N astępnie wyraził cesarz sw oje za­
dowolenie z wyniku i przebiegu podróży do P a ­
lestyny. Prezydent parlam entu  Ballestroem  zło­
żył eesarzowi tyczenie z pow odu nadzw yczajnie 
korzystnego przebiegu podróży i szczęśliwego 
pow rotu  obojga cesarstwa.

Stambuł 12 grudnia. W ielki książę Mikołaj 
przybyw a tu  w  tych dniach i zabawi 2 dni u 
rosyjskiego am basadora Sinowiewa. Posłuchanie 
u  su łtana i uroczyste przyjęcia odbędzie się pó­
źniej po jego powrocie z uroczystości poświęce- 
cenia cerkwi w jednem  z m iast zachodnich.

Sofja 12 grudnia. Przybył tu  dzisiaj b. p re ­
zydent gabinegtu francuskiego Bourgeois i przed 
południem  złożył wizytę Stoitowowi prezesowi 
bułgarskich m inistrów . Popołudniu był n a  po­
siedzeniu sobran ia, gdzie poznał wszystkich m i­
nistrów . Przedstaw iono m u także wielu posłów, 
z którym i żywo i uprzejm ie rozm aw iał. Wieczo­
rem  księstwo wydaii na  jego cześć obiad galo­
w y, na k tórym  byt Stoiłow i francuski ajent 
dyplom atyczny. Burgeois odjeżdża stąd do S tam ­
bułu.

Paryż 12 grudnia. (Telef.). W edług nieda- 
jących się spraw dzić pogłosek m iał wczoraj po­
południu udać się Deroulćde z w ielką liczbą 
swoich stronników  na dworzec kolei M ontpar­
nasse, gdzie spodziewano się przybycia Dreyfu­
sa. Aby zapobiedz ew entualnym  rozruchom , 
przedsięwzięła policja nadzwyczajne środki 
ostrożności.

Barcelena 11 grudnia. W skutek zawalenia 
się budow anego kanału  18 osób poniosło śmierć. 
K atastrofę wywołał nagły, gw ałtow ny przypływ 
wody.

Paryż 11 grudnia. W  miejscowości La Vil- 
lette zwolennicy rewizji procesu D reyfusa odbyli 
zgrom adzenie, na k tóre  zaproszono także kilku 
przeciwników, między innym i D e r o u l ć d a d l a  
wygłoszenia m ów . Zgrom adzenie uchwaliło re­
zolucję ua korzyść P icąuarta .

Wsie 12 grudnia. Pożar zniszczył jedno 
skrzydło tutejszych koszar dragonów  i uje­
żdżalnię. Pożar pow stał skutkiem nieostrożno­
ści. Podczas akcji ratnnkow ej odniosło dwóch 
ludzi ze straży pożarnej lekkie skaleczenia.

Waszyngton 12 grudnia. Zm arł tu taj na za­
palenie płuc głośny dow ódca pow stańców  ku­
bańskich, Kalikst Garcia.

Kair 12 grudnia. Rząd zam ierza zapropo­
now ać m ocarstw om  przedłużenie na  rok jeden 
trybunałów  sądowych.

Nowy Jork 11 grudnia. O kręt w ojenny 
„M assachuset*, który onegdaj w ypłynął stąd  
znów po raz pierwszy na  pełne morze, pow ró­
cił tu  wczoraj skutkiem  uszkodzeń doznanych 
koło G“V rn o r Island.

Mfiriech Welssklrchen 12 grudnia. Wczoraj 
odbył się tu pojedynek na szable między kapitanem 
35 pułku obrony krajowej Neudą, a lekarzem puł­
kowym Grossmannem. Przyczyną pojedynku była 
zwada, podczas której padła obelga, wymierzona 
przeciw Gressmannowi, żydowi. Przy pierwszem 
spotkaniu odniósł Neuda ciężką ranę w piersi, przy 
drugiem głębokie cięcie w prawą rękę, głowę i 
piersi, tak, że lekarze skonstatowali niezdolność do 
dalszej walki. Neudę przewieziono do szpitala._____

Wiedeń 12 grudnia. Zdarzenia w prsgskiem 
Towarzystwie dla przemysłu ielazn-go, zwróciły na 
siebie uwsgę komisarza rządowego, który doniósł 
do ministerstwa skarbu, że w tem towarzystwie 
rozdzielono wszystkie rezerwy. Równocześnie przesłał 
raport z towarzyszących temu okoliczności, wśród 
których taką uchwalę pewzięto. W ministerstwie 
sprawozdanie to obudziło wielką sensację i wzięto 
tam pod uwagę, czy uie należałoby w umyślnej 
enuncjacji zaznaczyć stanowiska najwyższej władzy 
nadzorczej webec całej tej afery.

Wiedeń 12. grudnia. Nam iestnik Czech h r. 
Condehowe konferuje z h r. Thunem  w spraw ie 
zwołania sesji sejm ow -j, przed N ow ym  rokiem  
przynajm niej na  2 dni d la  załatw iania prow i­
zorium  budżetowego.

Wiedeń 12 grudnia. Poseł P roskow etz z 
okazji 80 -  tej rocznicy urodzin o trzym ał liczne 
g ra tu lac je , między innym i tak ie  od arcyksięcia 
E u g e n ju sz a .

Wiedeń 12 grudnia. Do N. W. Tagblattu 
donoszą z L o n d y n u , że z pow odu niepewnej 
sytuacji politycznej, konferencja pokojow a, k tó ­
ra  m iała się zebrać w Petersburgu już z po­
czątkiem sty czn ia , odroczoną została na maj 
1899 r. C ar m ial ośw iadczyć, iż pragnie oso­
biście zagaić obrady.

Wiedeń 12 grudnia. Z Cel owca donoszą, 
że przyszło tam  rozporządzenie, aby przedło­
żono autentyczne wykazy co do zadłużenia 
urzędników  państw ow ych.

Dziś odbyło się zaprzysiężenie nowego na­
m iestnika dla S ty iji h r. Clary A ldringen.

Nowo m ianow ani ta jn i radcy złożyli dziś 
przysięgę w obecności h r. Gołuchowskiego, 
między innymi h r. W ojciech Dzieduszycki i 
Dawid Abrahamowicz.

Frankfurt 12 grudnia. Do Frankfurter Ztg. 
donoszą ze Stam bułu, że kwestja przyjęcia tam  
w. ks. M ikoła!a spraw ia wielką trudność. A m ­
basada rosyjska mianowicie żąda, aby w. księ­
cia przyjęto jako zastępcę cara, z takim i sam y­
mi honoram i, z jakim i przyjęto niedaw no cesa­
rza W ilhelm a.

Paryż 12 grudnia. Poniew aż obaw iają się 
tu  m anifestacji „ligi patrjotycznej*, rozm ie­
szczono kilka tysięcy wojska w różnych pnn- 
ktach m iasta. W szystkie dworce kolejowe ob­
sadzone są silnie policją.

Stam buł 12 grudnia. W szystkie dzienniki 
tureckie bardzo sym patycznie piszą o wizycie 
w. ks. M ikołaja, u pa tru jąc  w niej objaw  do­
brych stosunków  między R osją  a T urcją .

Paryż 12 grudnia. Policja podaje jako  po­
w ód zarządzonych wczoraj na  dw orcu M ont­
parnasse środków  ostrożności, obaw ę przed 
możliwemi m anifestacjam i stronników  D erou- 
leda.

Prezydent m inistrów  Dupuy oświadczył 
wobec deputow anych Poincarrć i B arth o u , że 
na  ew entualne zapytanie przed sądem  kasacyj­
nym  po tw ierdzi, iż nigdy od L ebrun  R enauda 
nie słyszał o wrzekom em  przyznaniu się D rey­
fusa do winy.

M adryt 12 grudnia. G abinet Sagasty przed­
staw i się ponow nie kortezem  w niezm ienionym  
składzie i zażąda od parlam entu  ratyfikacji t r a ­
k ta tu  pokojowego ze S tanam i Zjednoczonym i 
A m eryki północnej także co do odstąpienia 
Filipinów.

Wiedeń 12 grudaia. Najwyższy trybunał za- 
twisrdził wyrok sądu powiatowe w WelB, skazujący 
szwedzkiego pianistę Sieuekinda, na 3 dai aresztu, 
za nieprzyzwoite zachowanie się jego w Ischlu wo­
bec kBiędza, dążącego z Przenajśw. Sakramentem do 
chorego.

Wiedeń 12 grudnia. Profesor chirurgji w tu­
tejszym uniwersytecie dr. Hofmokl, Polak, rodem 
z Brzeżan, został tknięty apoplekiją. Życiu jego za­
graża poważne niebezpieczeństwo.
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Telegram giełdowy.
Wledei, dnia 11 grudnia godz. 9 min. —.

Alpiny 196 50 Galie, oblig. prop. 97 85
Akcje kredytowe 859-75 Wied. losy —•_
Kredyty węg. 889 — Akcje tytoń. 1 2 4 -
Anglobanki 1 5 6 - 4 */„ Poż. krajowej
Unjony 294— z roku 189S 97-40
Ludwiki —■— Elbethałe 2 6 2 -
Nordbany —•— Lenderbanki 234-75
Lombardy 64 25 Renta złota węg. 12010
Losy tureckie 57-80 Bankvereiny 265 —
Staatsbany 864 75 Wspólna renta p. —•—
Cierniowi oc kie 294 — Ruble 128 —

Przyjechali do Lwowa.
dnia 12 grudnia 1898 r.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Paulo z Brzeżan. K. 
Mohlner z Borszczowa. St. Stankiewicz z Mizyniec. A. 
Zaremba z Ujezna. I. Kopko z Lubaczowa. T. Kozłowski 
z Lipy. Dr. S. Walewski z Nossowa. R. Adamski z Bóbr- 
ki. T. Siawik z Krosna. I. Kruczkowski i H. Milewski 
z Brzostka. V. Eisenstadter z Wiednia.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 8, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. C. hr. Reyowa 
i M. br. Romer i  Rymanowa A. br. Backe i F. Wetzel 
z Tyflis. S. Romoszynski i St. Morgulec z Schodnicy. K. 
Radio i S. Lewandowski z Wiednia. Pr. P. Woleński 
z Warszawy. E. Jaxa Chronowski t  żoną z Krakowa. W. 
Struszkiewicz z Wiednia. Major v. Eberle z Czortkowa.

HOTEL ŻORZA. Tadeuszowie Fedorowiczowie z Kle- 
banówki. Władysław hr. Tyszkiewicz porucznik z Oło­
muńca. Franciszek Horodyski z Trybach owiec. Tadeuszo­
wie Niementowscy ze Zbaraża. Kazimierz hr. Ożarowski 
z Czech. Oktan Orłowski z Połowic. Ignacy Kosacki z Ula- 
dówki. Jan br. Potocki z Rymanowa. A rtur Cielecki ż Ha- 
dynkowic. Józef Jabłonowski z Zagwożdzca. Juljan D. 
Sz&bo z Miskolcza. Zygmunt Jordan z Wojnicza.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Iistytil deitystyczny Hettska 6.
Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
bolu, wstawianie sztucznych, reperatury jak pękuięcia, 

złamania i Ł d. uskutecznia się odwrotną pocztą.

Dr. M. Wiktor i L . Wiktor.1986 1 - 2 6

Dr. Zygmunt Ashkenazy
le ta n  chordt lotiecych i specjalista masażu

o r d y n u j e  w e  L w o w i e  
ulica Wałowa liciba 2, I. piętro.

Dr. Paweł Radecki
przyjm uje obecnie

w e  L w o w ie , K o p e rn ik a  2 8 .

Wspaniale Ilustrowane
przez znakomitych artystów-malarzy 

pismo humorystyczne

„ Ś M I G U  S ”
wychodzi we Lwowie dwa razy miesięcznie 1 i 15.

„Śmigas* prócz treści nader bogatej na którą 
składają się husisreskl, wiersze, monologi, dewolpy, 
trawestaoje zamieszcza w każd-m bumerze najuowsze 
■twory firteplsnsw* zranyoh kempszyteriw polskioh 
I zagraalozeyob. Kto więc zaprenumeruje „Śmigusa* 
ńa cały rok teu zbierze sobie piękne nlbnm.

„Śmigus* jest najtańszem pismem, kosztuje bowiem 
kwartalnie we Lwowie 1 zł., na prowinc.i 120, pół­
rocznie we Lwowie 2 zł., na prowincji 2 40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4 80.

Prenumeraty należy posyłać wprost do Admini­
stracji „Śmigusa* Lwów, ul. Łyczakowska 27.

Antilentilia. ANTI-żad en  artykuł toaletow y nie może ryw alizow ać pod w zględem  skutku i dobroci z 
LENTILlA. Środek ten otrzym any z odświeżających substancyj, usuw a w  krótkim  czas ie : 
Pległ, plamy wątroblane, blizny Itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość I delikatność.

Cen* 2 złr.
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M am  zaszczyt zawiadomić, że po 25-lotnlej praktyce 
w atalierze dentystycznem bł. p. J. Weissa i dr. A. Weissa, 
otworzyłem władne a t e l i e r  p r z y  uL K o p e r n i k a  
L 8, I. piętro. Z głębokim szacunkiem

Em il Por des.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ni. Halicka L 11. KRAKÓW: Sokiei 

>io. 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek 2. PRZEMYŚL: Franeisskańska 24.
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ZE ŚW IATA.
^ P tra  ft> jcagnlego. Z Rzymu donoszą: Kto 

u jdział Mascagoiegn, kierującego orkiestrą na
piajwszsm przedstawieniu swojej (Irydy*, w teatrze 
rlostauzi, ten właściwie niema wyobrażenia o tym 
kompozytorze. Mascagni n.e siedzi na stołku, ale się 
gimnastykuje; bujne włosy, sterczące wysoko nad 
głową, spadają mu na czoło, cała postać wygina się 
w spazmatycznych ruchach, głową i rękoma wywija, 
jak pałeczką, pogrążony cały w muzyce, w rytm e, 
w strumentach, nerwowo przewracający stronice 
panytury, jest on jedDym z tycb, którzy poi/wają 
nietylko publiczność, ale i wykonawców Rzymianie 
lubią Mascagni.  ̂go, bo nie zapomnieli tryumfu z przed 
ośmiu laty, w tej samej sali, kiedy miody nieznany 

.uzyk z Cerignoli, stawił się przed nimi z pierw- 
szem swojem dziełem.

Więc na premierę .Irydy* ogromna sala tea­
tru Costanzi nabita była szczelnie, pomimo, iż ceny 
miejsc zostały bardzo wyśrubowane: loża 280 fr., 
krzesło 45 fr. itd. To też, o ile wiem, pierwsze 
przedstawienie .Irydy* dało 32.000 fr. dochodu, 
gdy tymczasem .FalitafT* Yerdiego, w Medjolanie, 
dał w tych samych warunkach, ale, przy jeszcze 
i szych cenacn 44 000 fr, I mówicie potem, że 
we Włoszech mało jest pieniędzy I Prawda, że 
Włoch, kiedy chodzi o teatr, a zwłaszcza o operę,

nie oszczędza, nie namyśla się, tylko płaci, boć 
opera jest jego chwałą narodową; muzyką on żyje 
i po nad nią nic szczytniejszego nie widzi.

Wszystko, co tylko Rzym, a nawel i Włochy, 
mają znakomitego, zjawiło się na premierze, za­
cząwszy od królowej Małgorzaty, z księżną Heleną 
Czarnogórską i księciem Aosty, cała arystokracja 
rzymska, muzycy, jak Henryk Bo.to z Medjolanu, 
Puccini autor .Cyganerji*, niebezpieczny współza­
wodnik Mascagniego, Franchetti, Marchetti, Sgam- 
boti, słynny organista z Wenecji Bossi i t. d. 
Brakło tylko młodego ks.ęcia Perosego, któremu 
tutaj przepowiadają najćwi«tn.ejszą przyszłość, od 
czasu, jak stwozył .Wskrzeszenie Łazarza*, z slyn- 
uym już dziś ustepem otwarć'* grobu i frazą aaelo- 
dvczną. Laeeare rade fo ra t!

Pokazywano sobie panią Mascagni, siedzącą 
w jednej z lóż, z dziećmi, wysoką chudą blon­
dynkę, dawniej artystkę teatru prewincjonalnego; 
dalej nieco Ricordiego wydawcę, d’Anunzia o twa­
rzy zmęczonej zblazowanego salonowca, przerafino- 
wanego .nadczłowieka*, oraz wiele innych znako­
mitości. Ola korespondentów włoskich i zagrani­
cznych dzienników w jednym z gabinetów sali, u- 
rządzonom zostało małe biuro telegraficzne. Masca­
gniego, w chwili, kiedy zajmował krzesło kapelmi­
strza w okiestrze, przyjęła burza oklasków.

W  sali gaszą światło, robi się ciemno, na

scenie również ciemność i rozpoczyna się uwer­
tura — mistrzowski ustęp symfoniczny, przypomi­
nający Wagnera (zwłaszcza Parsifala), ale zwłoszo- 
nego. Za orkiestrą, malującą brzask, wschód 
słońca, pełnię słońca, roz aćnia się scena. Uwertura, 
prolog, jak kto che?, wywołuje entuzjazm, oklaski, 
krzyki b is!  Mascagn kłania się, dziękują i wy- 
bu.na, znakomita ortiestru powtarza uwerturę raz*m 
z chórem ukrytym za kulisami i śpiewającym .Hymn 
do słońca*.

W pierwszym akcie tenor de Lucia czaruii 
publiczność śliczną serenadą:

Otwórz okienko I To — ja Jor, syn słońca, 
Przychodzę do Ciebie, o droga D i i  a!

berenada jest śliczna i Lucia śpiewa ją ślicznie. 
Jest to artysta bardzo inteligentny, o przepysznym, 
szlachetnym glosie tenorowym. Panna Darcie' 
mniej budzi zachwytów, choć ma ładne ustępy 
w swojej partji i wygląda bardzo malowniczo jako 
Japonka. Podoba się również taniec gwekas, to jest 
japońskich bajaderea, przebranych za straszydła: 
Śmierci, Wampira i wraszcie, Piękności okrążają­
cych Irydę, przy dźwiękach łagodnego walca i an­
dante & la Szopen.

W drugim akcie mamy do zapisania długi, 
bogaty w ładne motywa muzyczne, duet Osaki 
z Irydą. Jaat to jedna z najpiękniejszych rzeczy, 
jakie na; sal Masugn Tutsj, naiwna, a nawel po­

wiedzmy zbyt naiwna, Iryda śpitwi .legendę o drę­
twie*, którą na żądanie publiczności powtarza.

Trzeci akt jest właściwie tylko apoteozą 
Irydy, obrazem przyledionym do poprzednich dwóch 
októw, w którym, znowu, część symfoniczna, or- 
kiestralną, główną stanowi zaletę, malując śmierć 
tragiczną uednej Irydy. W chwili, Liedy bohaterska 
Japonka kona, cala soera zakwita w kwiaty, a 
w oraiestrze, razem z chórem ukrytym, odzywa się 
.Hymn do słońca*.

Na scenie Mascaga. wygrał bitwę. A po­
mimo to .Irydzie* nie życzą długiego żywota. 
Widoczną jest u Mascagniego ewolucja w sposobie poj­
mowania i rozwijania idei muzykalnej, tematu; 
zyskała również i technika. Popularność .Rycerskości 
wieśniaczej*, .Iryda* z pewnością nie osiągnia

W grobach krÓlaW8klch. Jak wiadomo, ciała 
królów hiszpańskich prsechowywane są po śmierci 
w Eikurialu, olbrzymim pałacu, zbudowanym przei 
Filipa II. Po zabalsamowaniu zwłoki składane są 
w eddziale podziemi, zwanym pudridero, zkąd do­
piero po kilkunastu latach łażenia w trumnie o- 
twartej, przenoszone są do grobów właściwych. 
W zeszłym tygodniu ciało Alfonsa XII., leżące 
w pudridero  od roku 1885, przeniesiono do gro­
bów w kościele w Eikurialu, obsługiwanym pras z
0 0 . Angusijanów. Przy ceremonji zamknięcia tru­
mny i złożenia zwłok na wieczny odpoczynek byli

obecni tylko dwaj delegaci królowej: mrgrabia
d‘Alcnic» i książę de Sotrmayor, zarządzający 
dworem królowej Krystyny.

Hrabiowie rrymsC! w  tycu dnisoh p. Pou- 
belle, poseł francuski przy Watykanie, otrzymał 
tytuł hrabiego rzymskiego. Oczywiście, poseł, jako 
republikanin i demokrata, nie będzie ngo tytułu 
używał we Francji, przyjąć jednak odznaczenie 
musiał, bo tego wymagała uprzejmość międzyna­
rodowa, tak tamo, jak prezydent Faure przyjął 
i używa tytułu kanonika kościoła św. Jana laterań­
skiego w Rzymie. Udzielanie tytułów przynosi kasie 
Watykanu pewien dochód, stale przez papieża obra­
cany na dzieła miłosierdzia. Po powrocie z podróży 
do Rzymu ostatni cesarz brazylijski. Dom Pedro na­
śladując Watykan, zaczął również sprzedawać tytuły 
z przeznaczeniem dochodu na szpitale. Pius IX. 
niekiedy udzielał tytułów motu p ro p n o  et sin* pe- 
cun\a za usługi oddawane Watykanowi, wogóle 
jednak ma stawiał w udzialaniu tytułów trudności, 
z warunkiem składania opłat na misje katoliokie. 
W ten sposób otrzymał jeden z Francuzów tytuł 
hrabiego rzymskiego. Gdy przybył do papieża, aby 
podziękować za odznaczenie, Pius IX. zaDytał go, 
■le ma dochodu rocznego .Dwadzieścia tysięcy 
franków* — brzmiała odpowiedź, na co papież odparł 
ironicznie, zwracając się do obecnych -. „ E  pocco per  
fare U ton ie* (to mało na to, aby robić hrabiago).

Po ów. Mikołaju rozpakowano na Gwiazdkę nowo transporta towarów

towary galanteryjne, zabawki dziecinne, artykuły modne,
w y b ó r  o l b r z y i ^ u  — c e n y  n i e z w y k l e  t a n i e  w e  L w o w i e  n i e z n a n e

KanczyńsŁi & Oberski, ul. Karola Ludwika 7, filja Halicka 6.

n a jp ię k n ie js z e  ozdoby n a  E oże d rzew k o  
lOO (Śto) sztuk złr. 1  (Jeden).

Świeczki baz odoru, pudełko 15 ct. Włosy Aniołów, kowerta 5 ct.
poleca magazyn firmy:

K A U C Z Y Ń S K I  &  O B E R S K I ,  Lwów, ul. Karola Ludwika 7, filja Halicka f.

m m i I 6Ł8S2EMIA.
3« iii«s i» iiiK  r iz m a it f .

po l 1/* canta oó n j w e

8 P B E 1 P A Ż .

U Troczylslieio i  Pasażu Haismaia
fu»t u --batników 60 e‘ font 'a rm  elków 
40 fsnt p m aJek 60 ct., funt czeko­

ladek 1 złr. w rrsb  własny

i l l l r i ó M r m ^ p i
Magazyn nswsścl E. MACHAYSKIE60,

Lwów, róg ul Jagiellońskiej i Trze­
ciego Maji poleca Broń myclwcką, 
wszelkie przyborj do polowania, oraz 
n.iwo urr ,  oną pracownię rusznikarską.

W W k i
w y b ó r  n o w o śc i n a  |

GWIAZDKĘ
*  d l a  P a ń  i P a n ó w  ^

|  Górski i Szydłowski ♦
a  Lwuw, plac Mc . ki 1. 8. ♦

Dla palących!
Zirtjesirew aa* T T T K J  yjŁietewe

„La Comete”
•ij. uajeieńezym i najlepszym fabrykatem 
z nutsrjałn rriscsskltgs, nie polegają- 
. y m  ua żadnej bladze jak inne imito­
wane wyroby, o uzem każdy am ator 

papierosów przekonać nią może.
1G00 tutek .La Comóta* zł. 1.

ś 'e  ca. aa  3000 sztok wyeełają opłatnie
ze zaliczką.

*&A0xA ELSTER
I ó r r ,  u l. A k a d e m i c k a  1. lO. 

Enpeem rahet. 1994

Wielki magazyn
p lo w y c l m e n  ęiM

lozef Korner
I i w ów. ul. Jagiellońska 1.4.

aprzaciw Banku galic. kredyt.) 
poleca

Paleta zimowe od 10 zł. 
Płaszcze uniformowe od 7 zł. 
Futra miastowe od 20 zł. 
Ubrania marynarkowe od 10 zł. 
Ubrania żakietowe od 16 zł.

n 3D°|o taniej jak wsządzie.
ObsUlunki miejscowe jakoteż i na pro­
wincję wykonywuje się w przeciągu 24 

go:zin.

Resztki
anteryj neblowycli. dudnili*

pluszów, dywanów
19 cenacn nhiej n\mm Kosztu.

Jednocześnie poleca:
Meszty tarackle po zł. 1*50. 
szaliki jedwabie damskie po zł. 1-20 i 1-75. 
Ltmbrekley de eklea po ił. 1.— i 1 60. 
Dywany geapedarakle pod stoły jadalne

po zł. 4, 5 i wyżej.
Dywaay przed łóżka od 35 ct. za sztukę. 
Dywany nad łóżka od zł. 5 za sztukę.

Prócz tych:
Hafty tureckie, P ed n s ik l, 
Me “ ary, E k ran y , Parawany. 
(Jo Jtny,Kęsy Iniirjtkle- t a -  
terna ■ angory, Serwetki i 

Laafery ■ ap likacją ltp.

MAGAZYN

A, HZTSZTOFOW im
Lwów, plac Halicki I. 2.

Fabryka
A. KONIEWICZA

L W Ó W
A k a d e m i c k a  

I. 5 .

- poleca 
po eenaeh

niebywale niskich
M e b l e  b a m b u s o w e .  

S t o ł y  p o d  k w i a t y .  
K o s z e  n a  p a p i e r y .  

K u f r y  d o  p o d r ó ż y .
W ó z k i  d l a  d z ie c i .

Cenniki ilustrowane gratis. B i

JJjM^acjonalj^elęgnowani^jsry^
flrelloha mydłe z kwiatów I siana

(System K leippa) 30 ct. 
flrtlloha mydłe Feemen graeona

System Kneippa) 30 ct. 
zupełnie wypróbowane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i deLkatncj cery. Skuteczne 
przy wyrzutach, wągrach i nieczy­
stościach skóry. Odpowiednie do 
zmywań t  kąpieli wedle systemu 
śp. księdza Kneippa. Do nabjcia 
w aptekach i droguerjr n  albo 
wprost, conajm dej 6 sztuk z dro- 
guerji ,poa aniołem*

Jam. Grolii ha w Bernie na 
Morawie.

We Lwowie, n  apt.Z. Rucker» 
apt i. Beisera, droguerji i  Fłfl- 
bnern; w Drehobyazu: apt. A.. 
Trzyżanowskiepu, w drogueiji B 
Szczawińskiego: W Rzcezowlo: J.
Scheiter i S ta. 1446 1 - t

Dla każdej damy koniecznie.

ARBENZA szwajcarskie
brzytwy, z w^adza- 
nemi kliigam., sta­
wne ' są w całym 
świecie dla swej 
nieprześcignicnej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 
gwtreaeją fabrykanta w lepszych han­
dlach w całych Austro-Węgrzech. Należy 
zważać na marl ę A. ARBENZ Jungne, 

(Lauaanae).

S. MOT fLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI

Lwów, plac Marjacki I. 0
(o b o k  h o t e l u  F r a n c u s k i e g o ]  

polecają:
Koszule męskie p 1.90, 2 25 do 8.

,  .  z kołnierzami i m°._-
szetami przyszytymi po 2.85 do 3 60.

Kstalnrza po 20,' m ntzety po 35.
Bielizna wełniana jak koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za sztukę.
Kam'zelkl de polowania z rękawami, 

wełniane, włó-zkowe irchowe od 
S.5C za sztukę

Skarpetki 1 aońozachy mę*kie weł­
niane. nicianne i flldecosse od 20 ct. 
za pr.rę.

Hawelekl I Bundy angielskie i krajowe 
wj roby od 10 zł. za sztukę.

Pła.-cze gumowe i zwyczajne palta 
itylko najnowszy krój) od 12 zŁ 
za sztukę.

Koce rnglelekle gładkie i imitacja ty­
grysiej skóry do okrywania łóżek 
1 nóg od 7 zł.

Pareeota angielskie i krajowego i wy­
robu o i  2 zł. za sztnkę.

Woda koleńaka i perfnmerja francu­
ska i angielska.

Wyroby Ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatulki i torby 
urządzone do 200 za sztnkę.

Czapki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 i l  po­
cząwszy. .

Rękawiczki tylko angielsk- jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa­
bne, wełniane i fntrzanne

Beolkl męskie robione podług naj­
świeższych form jak lakiery, szswro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kalosze rosyjskie (pełen.burgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapelusze I oylladry Habiga i angiel­
skie do pory rokn co sezonn (wieży 
fason.

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najn.ższych cenach od 25 centów 
za sztnkę.

Cenniki na Majdanie frank*.

.,PRIMUS”
Tutki cygaretowe z najlepszej bibułki 
egipskiej są do nabycia we wszystkich 
większycn handlach papieru i trafikach 

we Lwowie i na prowincji.

Hurtownie wysyła iabryka 
przy ul. Małeckiego 9 Lwów.

oacoooooooo poooocoooooog
§ Nowa Ustawa łowiecka g
g  w r a z  z  r o z p o r z ą d z e -  
D n i e m  w y  k o n a w e z e m  
X  Wydanie drugie.
O Cena "20 centów.
O Nakład G. Gebethnera i Fpółki 
g  w Krakowie. >
OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3C

n i e z n a n e

Pamiętniki Kilińskiego
nadzwyczaj zajmujące opowiadanie 
współczesnych wypadków, własno­
ręcznie spisane przez Jana Ki­

lińskiego.
Cena I złr. 20 crat.

Do nabycia we wszystkich księ 
2014 garniach. 1 —1>

Automat, łapki masalne
na ezozury 2 zł.; na myszy zl. 1.20. 
Łapią bez nadzoiowania do 40 sztuk 
przsz jedną noc, nie pozostawiają wiatru 

same się nastawiają. Wszędzie jak naj­
lepszy skutek. Rozsyła za pobraniem. 

M, Felth, Wiedeń, II., Taborstrasse 11/b.

Do trwałego I pięknego zapuszcza­
nia posadzek I podłóg z miękkiego 

drzewa.
Masę francuską

nadającą  się szczególnie na p a r­
k ie ty .

? v!asę  w o s k o w ą
własnego w yrobu  na  posad ki i 

m iękkie podłogi.

Glazurę bursztynową
z kolorem  i pięknym  trw ałym  
połyskiem, do ścierania w ilgotną 

ścierką.

Glazurę fiualjową Linoleum
szybko schnącą z pięknym  poły­

skiem.

Lakier Christofa
wysechający w n iespełna pół go­
dziny, nadzwyczaj trw ały , posia­
dający piękny trw a ł /  po łysr i na ­
dający się tak  na  parkiety jak i 

na miękkie podłogi.

Aparata do froterowania podłóg 
Szczotki do froterowania

oraz wszelkie inne gatunki szczotek 
w zakres gospodarstw a dom ow ego 

wchodzące.
Wosk do nacierania 

Płaty sukienne
d o  w y c i e r a n i a  p o d ł ó g  l t p .  

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, R ynek 38.

Prawdziwe Rosyjskie Kalosze w Partji
s ą  u o  n a b y c i a  u

Pawła Kohna
w W iedniu , I. Seilunstettengaw e nr. 5.

H a n d e l h e rb a ty  1 k a w y

E D M U N D A  R i E D L A
we Lwswle, plac Marjacki I. 10.

poleca 1027 1—?

H E M T Ę  ZBIORU M iJW EGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

ciemno naciągającą z w ybornym  smakiem 
i arom atyczną w onią:

Cenge czarna ................................
Souoheng „ ...............................

„ „ zbioru majowego
Kayeew
Melange de Lond et 
Wyslewhi z włąsnyeh herbat 

z najlepszych herbat

Nr. I 1/, kg. zl. I W)
2   2—

4 „
5 ,

3 -
4-— 
4 -  
180 
1-60

Ceni herbaty  oznaczono na kilo w paczkach po
V, V* i. */. kilo.

Cenniki wysełam na żądanie franco.

Dra Fryderyka Leaglela balaam brzazawy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy-
świd/owano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wet li przepisu iv znalazcy przyrządzony zost i- 
nie w drodze cheuii-zuc; jako balsam, w takim razie
zyska dopiero prawie endoway skutek. 602 1 — ?

•leżeli wieczorem posmarujemy twarz iub inne 
mieisce skóry tym balsamem, te  Jilż nazajntrz rnne 
rdpadają prawie a lez w zn e  Japie.1 ze ekóry, ktńra 
ataje tlę  przezta lialęoa k,a ią  I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem
uż^eia 1 zł. 50 ct. Dr. Leaglela Bydła benzeetewe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 30 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: w* Lwawle u Z.
Ruekera; w Krtaawle u Wiktora R“dyka; w Czernlawuaoh n Golichowskiego 
n as t Mahl a p t, Schujgdt k  Fontu? droguerja; w Tarnapala u Marcjana 
Krzyżanowskiego; W Taeaawlt u Mauryce. Adlei >, J. Niesiołowskiego; w Blel- 
ikn u Alfreda Blumenthala i w drornerji A. Haas.

aucp b  nr
począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.

w y d a j e

;| Asy gnaty kasowe
: 30 dulowMa wypowiedzeniem !

Asygnaty kasowe
z 8 delt * bb wypewleozMJiea,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 V, % A*ygeaty kasowe 
x 90 dniow em  w ypowiedzeniem  oprocentow ane będą pocrąw bzy 
ed daia t, Maja 1890 r . po i%  z  30 dniow em  term inem

w ypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. styczniu 1 890 . 1004

D y r e k c j a .
(Pi sedrck nie będzie płacony).

^ p R R n p p p p p p p p p p p f ^

Wybór i ceny tanie we Lwowie nieznane.
Nowości w zabawach 
Nowości w grach towarzyskich 
Nowości w artykułach mechanicznych 
Nowości w  modnych towarach 
Nowości w artykułach luksusowych 
Nowości w gal&nterji

poleca magazyn firmy

Kauczyńwki Oberski
uT Karola Ludwika 1 7. LWÓW ul. Halicka 1. 6.

Kompletne kasety
do robót piłeczkowych

Drzewo do wyrzynania
gruszkowe, jaw orow e, orzechowe, 
m ahoniowe, srebrna olsza, cze re ­

śniowe, hebanow e i dębowe

Piłeczki włoskowe. 
Oprawy do tychże

drew niane i stalowe.

Wzory do roHt piłecztowycli

Alojzy Hubner
Lwów, Rym k 38.

Zarząd Dóbr Zameczek
stacja kolei i pocztt. Żółkiew.

Ma at sprzedaż:

O  ł * u l x a i
r a s y  , , S c h w y ż e r  i B e r n e r ” 

lieaac j o w an j oh. 
Ctdzlennle 600 lltsr miska, rozseła 

masło deserowe
obecnie po 1 z). 10 ct. za kilo.

P a s a ż  H a u s m a n a
LWOWSKIE FOTO - FLAS TIKON

(46 razy premiowane).
W tyra tygodniu jest do widzenia:

BOŚNIA i HERCOOOWINA.
0 W  Wstęp 10 centów

*O CO O O O C O O IO O O C iO IO IO C ItllO IC L.<. OCA

! ! !

poleca handel towarów korzennych win i delikatesów

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie ulica Batorego liczba 2,

Świeży transport \ L"  Świątecznych, a mianowicie:
Pól kilo zł. ct.
Migdałów prześlicznych wybieran. 60 

,  iard.-.o pięknych . . 60
Rodzynków sultańskich 40

, dnżTch ,Elem e‘ . . 10
, czarnych drobnych . 28 

Dakteli marokańskich dsser. . .1  — 
, aleksandryjskich . . .  i 
,  .Califat* dc ciast . . .  i 

Fig smjrrneńskich deserowych 
,  sułtauskich bardzo pięknych 
, wiankowych , ,

Cykaty prześlicznej dużej . . .

Póf kilo zl.
Skórek pom arańczow ych . . .
OrzcchAw łuszczonych włoskich 

same połówki 
Orzechów całych włoskich . .

,  tureckich łuszczon." .
, , całych . .

Miodu lipowego białego . . . 
Marmolady morelowej . . . .  
Przepyszne konfitury bukowiń­

skie, wiśnie, truskawki, róże
s ł o i k ......................................

Prześlicznej mąki pszennej suchej
Jako toż w uyitb ie  lunę artykuły ipoiywcze po ce­

nach możliwie nlakleli.
Zleceiiia z powincji uskuteczniam  odw ro tną pocztą, na żąda­

nie cennik gratis i franco.

SZCZURY I MYSZY

J A N  M I C H N I K
W  B O C H N I .

W k p ó e h a o Ł  I  < r i | » n v »

Radkktor r ^owiedzUluy Dr. łfasii»ierx OsU«zewski- Baraógki. Właściciele i wydawcy: Dr. K. (Srtas*ewski-Barański, M. Schmitt i A. Miiski. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod larządena Ludwika Ringla.

01092119



D O D A T B B

. ' . D Z I E N N I K A ™ P O L S K I E G O . ”

Fr. Wł. Rieger.
Lwów 11 grudnia.

Ni* dziwimy się wcale tem u zapałowi i unie- 
aieniu, z jakiem  bratn i nasz naród  czeski ob­
chodzi teraz 80 tą  rocznicę urodzin jednego 
z największych synów  s w o ic h - -  F r a n c i s z k a  
W ł a d y s ł a w a  R i e g e r  a. Sędziwy, a jak  dąb 
Baublisa krzepki jeszcze i silny ten olbrzym du­
cha, wciela w sobie zapraw dę p ó ł w i e k o w ą  
h i s t o r j ę  C z e c h ,  ten  o sta tn i właśnie j t  
okres, w którym  kilkum iljonowy naród  czeski, 
p e  wiekach strasznego ucisku niemieckiego i 
niemieckiej eksterm inacji, niby starożytny Feni- 
ki z popiołów się odrodził i dzisiaj sw oją p o ­
tęgą — zarów no duchow ą jak  ekonom iczną 
— w  rzetelny podziw wprawia oświecone ludy 
E uropy.

R ok złudzeń, 1848, wyprow adził Riegera 
- t a k  sam o, jak  naszego S m o l k ę  i Z i e m i a ł -  

k o w s k i e g o  — na szerszą widownię polity­
czną. O dtąd też imię jego wypełnia wszystkie 
karty  ostatnich dziejów austrjacko-czeskich — 
i to  imię było przez długie la t dziesiątki sztan­
darem  i program em  wszystkich patriotycznych 
walk narodu  czeskiego. N aturalnym  objawem 
potężnego rozw oju Czechów było, że gdy w re­
szcie szron sędziwego w ieku  pobielił głowę 
wodza i żelazne jego ram ię w ustawicznych 
zapasach z dom owym  wrogiem  osłabło nieco, 
po buław ę netm ańską sięgnęły m łodsze dłonie. 
W odza S t a r o c z e c b ó w  otoczono wielką czcią 
i miłością gorącą — ster naw y narodow ej po­
chwyciły m łode ręce. Była to ewolucja — po­
w tarzam y — zupełnie natu ra lna  i dla spraw y 
narodow ej Czechów pod każdym względem na 
pożytek wyszła Riegera zaś zasługą to osobistą 
i rzadką u  wielkich >"dzi cnotą jego charaateru , 
że chętnie ustąpił wtedy miejsca m łodszym , że 
d l a  s a m o l u b n e j  m i ł o ś c i  w ł a d z y  nie 
krzyżował zabiegów, nie psuł robó t patrjo ty­
cznych młodszej swej braci...

W dzięczni za to rodacy za ż jc ia  już — 
rzec m ożna— pom.escili go w swym P an tto n ie .— 
Dla reszty ludów  pobratym czych R ieger świecić 
będzie przez wiek wieków jako  wzór niezm or­
dow anego szerm ierza idei narodow ej, n ieustra­
szonego w boju i do wszelkich ofiar dla ojczy­
zny skerego patrjo ty .

Podwyższanie krajowego funduszu 
poiyczKOwego dla kółek rolniczych.

Załatw iając petycję głównego zarządu T o­
w arzystw a kółek ro lnkzych uchwalił sejm  na 
ostatniej sesji polecić wydziałowi krajow e ■> u, 
azeoy potrzebę podniesienia funduszu pożyczko­
wego dla kółek rolniczych ponow nie zbadał na 
najbliższej sesji sejmowej odpowiednie wnioski 
przedłożył. Fundusz ten wynosi obecnie 25.000 
zł. jako dotacja se jn u , oraz 689 zł. 81 ct. ty­
tułem  odsetek optacahycn przez Bank krajow y 
od lokowanej na rachunku bieżącym gotówki, ra ­
zem przetc wynosi ta ly  fundusz kwotę 25.689 zł. 
81 ct. Z funduszu tego udziela wydział krajowy 
w m iarę rozporządzalnej gotówki pożyczki kół­
kom rolniczym na propozycję przedstaw ioną 
przez główny zarząd.

Zarząd główny kółek rolniczych dom agał 
się podwy Znania funduszu pożyczkowego do 
sum y 1 0 0 0 0 0  zł. W ydział krajowy, m im o zu­
pełnego uznania doniosłości ruchu obudzonego 
w śród ludności wiejskiej ku tw orzeniu sklepi­
ków, organizow aniu przedsiębiorstw  handlowych 
i przem ysłow ych, ja k  np. spółek mleczarskich 
i w  ogóle doniosłości dążenia do wyzwolenia 
się ludności wiejskiej ad wyzysku handlarzy  
niesum iennych — postanow ił jednak  nie iść tak 
daleko, lecz uchwalił przedłożyć sejmowi wnio­
sek o podwyższenie funduszu pożyczkowego

(8)

t a l i z m a n .
z w i s i e  z  f ra n c u sk ie g o .

Ireneusz, ześniedzialy parafjanm , oburzał 
się na te uwagi, które, pod sklepieniem pałacu 
królewskiego, wydawały m u się b lu inierstw era. 
W" ogóle goście byli w usposobieniu szyderczem 
i nieebętnem . W następnej sali ściek był m niej­
szy i rozm aw iano ciszej. W  jednej galerji ze­
b ra ła  się etara  sziackta, która pow róciła z «Mi- 
g rac ji: siwa m atrony  i dworacy w perukach, 
zwani złośliwie przez m łodych wojskowych 
woltyżeram i Ludw ika XIV.

Były to  zabytki aunienej epoki, spraw ia­
jące  w rażenie wykopalisk.

Ireneusz, wspiąwszy się na pałce, zdołał 
zajrzeć do sali tronow ej, przybytku m ajestatu 
m onarszego W śróg licznego koła strojnych ko­
biet, okrytych klejnotam i, i najwyższych dygni­
tarzy dworskich, w bogatych m undurach, spo­
strzegł rozpartą  w fotelu jakąś g rubą  postać, 
podobną do niekształtnej bryły. Głowa tonęła 
w szerok ch ram ionach, krótkie spuchnięte nogi 
leżały bezwładne, tłaste ręce w sparte były na 
poręczacc. Dziwne przeciwieństwo z niedołęż- 
nem  ciałem tłuściocha stanow iła tw arz nadzwy­
czaj m łoda i świeża; w yraz jej był chytry i szy­
derczy, ale u sta  um iały uśm iechać się bardzo 
mile, oczy iskrzyły się życiem.

Przy królu stała córka Ludwika XVI, księ­
żna a ’AugoulÓme, blada Eum enida z groźnym  
wzrokiem , surow a i nieubłagana. Żałobne jej 
szaty posępnie odbijały od różnobarw nej m o­
zaiki toalet dworskich, glos m iała tw ardy i ostry, 
postaw ę dum ną i sz tjw n ą .

d la  kółek rolniczych o 15.000 zł., rj. z kwoty
25.000 zł. do wysokości 40.000 zł., a to w 
trzech ratach rocznych po 6000 zł. począwszy 
od roku 1899. W ydział krajow y sądzi, że w ten 
sposób powiększony fundusz sprosta swym za­
daniom  wobec kółek rolniczych i ich sklepów 
wiejskieb, tem  łatw iej, iż o ile chodzić będzie 
o kredyt na  cele przem ysłu rolniczego, będą 
mogły przedsiębiorstw a kółek rolniczych korzy­
stać z funduszu pożyczkowego dla przem ysłu 
rolniczego, o ileby zaś potrzebow ały kredytu 
krótkoterm inow ego, będą mogły — jeżeli sejm  
uchwali wnioski wydziału krajow ego w spraw ie 
organizacji spółko wy ch kas oszczędności i poży­
czek system u Raiffeisena — zasilać się w tych 
instytucjach w gotów kę za opłatą um iarkow a­
nych procentów .

Z koła m w parlamencie 
i f t c k i i

Koło polskie w parłam , ncie niemieckim 
ukonstytuow ało się, w ybierając księcia F erdy­
nanda R a d z i w i ł ł a  prezesem , szam belana 
S tefana C e g i e l s k i e g o  wiceprezesem, R om a­
na J a n t ę - P ó l c z y ń  s k i e  g o  i G ł ę b o c k i e g o  
sekretarzam i, księcia Zdzisława C z a r t o r y ­
s k i e g o  kw estorem  na okres pięciolecia.

Do konw entu seniorów  w ysyła koło ks. 
R a d z i w i ł ł a  jako tegoż prezesa.

Do komisji parlam entarnej w ybrani posło­
w ie: C z a r l i ń s k i  i ks. p ra ła t dr. J a ż d ż e w ­
s k i ,  jako zastępcy: radca M o t t y  i dr.  Ko -  
m i e r o w s k i .

Do komisji budżetow ej: ks. p rałat J a ż ­
d ż e w s k i ,  do komisji petycyjnej: br. He* tor 
K w i l e c  k i,  do komisji rugów  w yborczych: po­
seł G ł ę b o c k i . !

W izbie jednym  z sekretarzy w ybrany zo­
stał na tę kadencję hr. H ektor K w i l e c k i .  
Dotychczasowy poprzednik jego szam belan Ce­
gielski, ofiarowanej m u ponow nej kandydatury  
nie przyjął. Zastępcą przewodniczącego w trze­
cim oddziale parlam entu , w ybrany p. L. Czar­
liński,

K R O N I K A .
Djarju8z lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  12 grudnia.
O godz. 7 wiecz. w Czytelni katolickiej wie­

czorek listopadowy.
Teatr hr. Skarbka: „Kaijerowicz*, komedja.

Początik o godzinie 7 wieczorem

Kalendarz. Poniedziałek (12): Aleksandra żołn. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 48, zachód o 
godzinie S minut 59.

t  tana z Ycungów Kwiatkowska — wdowa 
po śp. Stanisławie Kwiatkowskim, tak przedwcześnie 
ku powszechnemu żalowi zmarłym (23 lipca 1897) 
staroście i wicedyrektorze lwowskiej policji — zgasła 
onegdaj po ciężkiej, nieuleczalnej chorobie serca, 
równie jak ś. p jej mąż w sile wieku, w 32 roku 
życia... Była to osoba niepospolitych cnót serca i 
ducha, gorąca patijotka, w każdym względzie kobietą 
wzorowa. Nagły zgon ukochanego męża złamał śp. 
Annę w najpiękniejszym wieau kokiecjm i spotęgo­
wał kiełkującą chorobę eerca — aż do nieuniknionej 
niestety katastrofy... Cześć jej pamięci. — Pogrzeb 
odbędzie się dzisiaj o g. 3 po południu z domu ża­
łoby pod 1. 11 przy ul. Wrono wikich na cmentarz 
łyczakowski.

Z niedzieli. Jeżeli należy byó szczerym, to 
wczorajsza niedziela nie tęgo się spisała, a każdy 
wie, że mowa tu o wczerajszej aurze, która stano- 
weto okazała się brzydką i nieznośną... Niech to 

p°św adczą c i , którzy wracali tu i ówdzie 
z imienin, sprawianych przez Aleksandrów, albo też 
z popołudniowego przedstawienia w teatrze, alba

Młody rojal sta patrzył z osłupieniem  na lo 
dziwne widowisko i mimowoli porów nyw ał tego 
nieuolężnego starca z bohaterem , który przed 
nim  panow ał w tym pałacu. Były to myśli 
bardzo niebezpieczne i mogły zaprow adzić da< 
leko; na szczęście, przerw ało je  ukazanie się 
pewnej pary , k tóra  odrazu  przykuła jego 
uw agę.

Z sali tronow ej wyszedł chudy, pięćdziesię­
cioletni mężczyzna, ub rany  w w ytw orny strój 
dworski z licznymi orderam i. Idąc, uśm iechał 
się łaskawie do tych, którzy m u się kłaniali; 
znać było, że to człowiek przywykły do hołdów 
i do rozkazywania. Prow adził pod rękę piękną, 
jasnow łosą pannę, w białej, gazowej sukni, k tóra  
odsłaniała prześliczną szyję i ram iona.

Ireneusz z trudnością stłum:! okrzyk rado - 
■c| i  .ny ła  to Joanna, nieznajom a księżniczka 
z R eim s.

R z u  ił się ZK n ;m ,t a i ,  tłum , k tóry  z usza­
nowaniem  rozstąpił eię przad tam tą  parą, zw arł 
się znowu i nie puścił go. Ireneusz siłą otw o­
rzył sobie przejścia o mato nie został zduszony 
w przedpokoju i w padł na schody w chwili, 
kiedy ów pan, obwieszony orderam i, wsiadał 
do karety wraz z Joanną. H alabardnicy ude­
rzyli drzewcami o l oradzkę, służba sk n n ili się 
nisko i pojazd zniknął w ciemnościach.

Ireneusz postanow ił skorzystać ze sposo­
bności i zbliżywszy się do woźnego, zapytał:

— Kto to być F
W oźny spojrzał na niego b /e tro  i dom y­

śliwszy s i ,  ie  n  przed sobą jakiegoś parafja- 
nm a, p 0 raz pierwszy zaproszonego na dw ór 
królewski, odrzekł:

— M arszałek Soult.
— A ta m łoda osoba?

z przedświątecznej wenty w Domu narodoym, albo 
wreszcie z koncertu SDacerowego w , Sokole*. Deszcz 
z wiatrem i wiatr z deszczem, robiły wazystko przez 
drugą połowę niedzieli wczorajszej, aby ją  uczynić 
wprost niemożebną.

Wieczorem adwantująca publiczność chroniła 
się przed nudami częścią w  teatrze, gdzit jej w 
w prologu „Gejszy* ozaajmita d. Bronikowska, i t  z 
.Gejszą* już basta — lub też w .Sokole*, gdzie 
To w. szkoły ludowej gromadziło pieniądze na .oświatę*.

Wenta przedświąteczna „SalomeJek“ zgro­
madziła wczoraj popołudniu w sali Domu narodnego
z górą 800 oiób.

Istny festyn pod dachem. Przy kilkunastu sto­
łach zasiadły pp. Tchorznicka, Oabergerowa, Wol­
aka, Maciejowska i inne, _by na .cele dobroczynne* 
gromadzić od przechadzających się mamonę, ebiecu 
jąc za zakupiona łoey wygrania przeróżnych artyku­
łów śwątecznych, jak dziczyzna, drób, wódka i ro- 
eoliay, które .Salomejki* skrzętnie i zapobiegliwie 
zgromadziły pod dachem .czarodziejskiego* namio­
tu. Było też około 21 .bożych drzewek* wytworn.e 
zdobnych do wygrania, naturalnie, że zdkly ona do 
godziny 6 , w zamian napełniając kasetki pięknych 
pań, siedzących przy stolikach, bizęczącemi moneta­
mi, któro raztm dały około 400 zł. czystego do­
chodu. Wszystko to odbywało się przy akompanja- 
mencie orkiestry 30 pp., usadowionej na galerji.

Związek kas dla chorych. Wczoraj i_no odbyć 
■ię miało doroczne zgromadzenie delegatów kas dla 
chorych Galicji i Bukowiny, zwołane przez zarząd Za­
kładu ubezpieczeń robotników od wypadków, jako 
zarząd Związku kas rzeczonych. Na zgromadzanie to 
przybyło przeszło 40 delegatów ze wszystkich stron 
Galicji i 3 z Bukowiny. O godz. 10 delegaci zgro­
madzili się w sali Zakładu To w. ubezpieczeń, ale 
niestety obradować nie mogli, bo n ie  p r z y b y ł  
a n i  p r z e w o d n i c z ą c y  z a r z ą d u ,  a n i  j e g o  za ­
s t ę pc a ,  a n i  ż a d e n  z c z ł o n k ó w  z a r z ą d u .  Po- 
nitważ statut związku nie dozwaia na wybór prze­
wodniczącego z członków zgromadzenia, lecz wyra­
źnie postanawia, iż przewodniczyć mu musi prezes 
zarządu, lub jego zastępca, przeto delegaci kas cho­
rych przeczekawszy przeszło godzinę na zjawienie 
się tych panów, musieli się rozejść, gdyż obradować 
nie mogli. Następnie udali się wszyscy delegaci do 
sali zebrań lwowakisj kasy chorych i tam wybrawszy 
przewodniczącym p. radcę Wł. G u b r y n o w i c z a ,  
uchwalili wyrazić oburzenie z powodu lekceważącego 
traktowania pn.es zarząd związku zgromadzenia de­
legatów, którzy przybyli z dalekich stron Galicji i 
z Bukowiny, a nie mogli obradować jedynie dlatego, 
że nie przybyli na zgromadzenie, jak to było ich 
obowiązkiem, ani przswodniczący zarządu, ani jego 
zastęoca. Dalej uchwalono wyslaś delegację do na­
miestnictwa ze skargą na to lekceważenie delegatów 
ze strony zarządu. W skład tej delegacj. weszli pp. 
Gubrynowicz i Besen ze Lwowa, dr. Zygmunt Ma­
rek z Krakowa, dr. Scheinbach z Przsmyśla i p. 
Fruchtman z Gzem owiec.

Poniewiu zarząd związku będzit musiał zwo­
łać drugie zgromadzenie delegatów kas chorych i 
.. a ly cLoryrh będą musiały ich wysłać i ko izta po­
dróży ich powtórnie opłacić, przeto uchwalono polt- 
ciś lwowskiej kasie chorych, aby ona w imieniu 
tych kas chorych z Galicji i Bukowiny, które na 
wczorajsze zebranie wyalaly swoich delegatów, za­
żądała od zarządu Zakładu ubezpieczeń robotników 
zwrotu kosztów, wyłożonych na ich podróże, gdyż 
wczorajsze zebranie nie przyszło do skutku jedynis 
z winy tsgo zarządu.

Sala .Sokoła* lwowskiego była wczoraj
widownią dwu, znacznie istotą swą różniących się 
produkcyj. Popołudniu produkował się „mistiz* jazdy 
n a  b i c y k l u  Gustaw Marschner, specjalisU. w swo­
im rodzaju i jak udowodnił, prawdziwy mistrz w 
przeróżnych wielkiej wprawy i zręczności wymagają­
cych, sposobach jeżdżenia na bicyklu i niektórych tegoż 
częściach. Produkował tedy rozmaitego rodzaju jazdę 
na rowerze i bicyklu dswaego typu t. z. .jaskółki*, 
rozbierając po kolei owe .maszyny*, tak iż w końcu

W oźny ruszył ruszył ram ionam i i rozio-ył 
ręce, to  w s wszystkich językach św iata znaczy: 
,N ie wiem*.

Irenauaz n ie-badał więcej i skinąwszy gło­
wą na podziękowanie, wrócił do dom u.

Po raz pierwszy m arszałek cesarstw a zbu­
dził w nim  żywsze zajęcie. D otąd epopea na­
poleońska w ydaw ała m u się przelotną Durzą, 
k tó ra  nie zaslugiwula na bliższą uwagę. O m ar­
szałku S oult słyszał tylko, że po abdykacji 
przy wlaszczyi iela przyłączył się do tiurbonów , 
opuścił ich następni*, dla N apoleona, został ska­
zany przez króla na w ygnanie, a potem  u ła­
skawiony pod w arunkiem , że będzie się zacho­
wywał spokojnie. Mowiono, że od tego czasu 
m arszałek h \ l  zapalonym  stronnikiem  Burho- 
npw  i nigdy nie w spom inał naw et o Bona­
partem .

Jaki stosunek lącząt bohatera  wojen napo­
leońskich z Joanną?  Ireneusz nie wątpił, że 
z czasem dowie się wszystkiego o pięknej nie­
znajom ej, i z lekkiem sercem poszedł nazajutrz 
na śniadanie do Palais Royal. U brany był po 
dług ostatniej m ody, w zielony su rdu t, kraw at 
z białego batystu  i lakierow ane trzewiki. Od 
śnieżnego tła  ogrom nej kokardy odbijała czarna 
szpilka, k tó rą  uosil codzienni*, uw ażając ją  za 
talizm an, przynoszący m u szczęście.

Galerje Palais R oyal były, jak  zwykle, p rze­
pełnione tłum em  złotej młodzieży, elegantek, 
próżniaków  i aw anturników . Na tej arenie spo- 
tyaały się dw a stronnictw a, dyszące ku sobie 
nienaw iścią: bonapartystów  i rojalistów . W ete­
rani Wielkiej arm ji, okryci bliznam i, zmuszeni 
wystąpić z szeregów, wyzywająco spoglądali na 
gw ardzistów  królewskich, którzy ze swojej strony 
nic chcieli im na  krok u itąp ić . Nie było dnia,

jeździł o t  sam ych sprychach. Produkcje, którym z 
ogrom nem  zainteresow aniem  przyglądali się nasi 
iportsm eni, gorąco oklaskując wszystkie nadzwyczajne 
„pas* —  urozm aicała orkiestra 24 p. piechoty.

Drugą produkcję stanowi) wieczór, urządzoay 
staraniem muzycznego kola Tow. szkoły ludowej. 
Główną atrakcją wieczo.ku było p r z e d s t a ­
w i e n i e  a m a t o r s k i e .  Odepraao dwie komedyjki 
.Znawca kobiet* Przybylskiego i .Chlapani* na roz­
kaz* z francuskiego. Wypadły obie udatnie. Roi* 
bowiem spoczywały w rękach wytrawnych amatorek 
i -matorów, z których panie Jakobiówna, Schoup- 
pówna, Lutkiewiczówna zbierały pełne uznania 
oklaski, wraz z wybór ym partnerami w osobach 
pp. Pilarskiego, Bidskiego < Tym oskiego.

W wieczorze tym wziął udział artysta U łtru 
skarbkowskiego p. Nowacki, który za wyborne wy- 
giwsztni* .Jestem chory* Srokowskiego nagrodzony 
burzą oklasków, wygłosił drobnostkę czterowierszową, 
interpretując ją  znakomicie na sposob dramatyczny, 
elegijny itd.

Element muzyczny reprezentowali pp. Ruliko- 
wski, znany skrzypsk, wraz z wybornym akompa- 
njatorem swym Liszniewskim, tudzież chór .L u­
tni*, który w poważnym kcmpleiie z p. Cetwińskim 
na czele, wykonał parę kompozycyj chóralnych.

Miała śpiewać także p. Camillowa, lecz utar­
tym zwyczajem . z a n i e m o g ł a *  j a k  z w y k l e  w 
o s t a t n i e j  c h w i l i .  Zastąpiła ją  uczennic, jej p. 
Lipińska obdarzona nader donośnym o rozleglgj 
skali sopranem. Wykonała .Grajka* Zawadzkiego, 
tudzież nad program dw.e pioanki Moniuszki.

Z uniwersytetu. Kazimierz Ludwik Bocheński, 
rodem z Jordanowa w Galicji, otrzymał na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

Strzał do pociągu. Onegdaj do pociągu po­
spiesznego, jadącego ze Lwowa, przed wjazdem do 
Przemyśla, ed strony prawej pociągu, nieznany 
sprawca strzelił w okno wagonu III klasy. Kiedy 
pociąg stanął na stacji, komisarz poheji i służba 
policyjna czyniła poszukiwania za kulą, której jednak 
nie znaleziono. Ze strzału tego zagadkowego nikt 
szkody me poniósł, w przędz ale bowiem nie wiele 
była osób.

Szczęście w nieszczęściu. W sobotę rano 
przy ul. Straszewskiego 1. 22 w Krakowie, spadło 
z okna 2 piętra matę dziecko na bruk uliczny. 
Wezwane pogotowie ratunkowe stwierdziło stosun­
kowo lekkie stłuczenie. Życiu dziecka nie grozi nie­
bezpieczeństwo.

* Trzy artystki: Miss Erangeline Florence, śpiewa­
czka, Garrie Tooushend, pianistka i Marie Muck, skrzy- 
picielka, oto imiona trzech artystek angielskich, które 
usłyszymy w najliższym koncercie urządzonym staraniem 
towarzystwa muzycznego w sali. Narodnego Domu.

* Posiedzenie lwowskiej Izby handlewej I przemyete- 
wej odbędzie się pomrdziałbk dnia 12 grudnia o godzinie 
5 wieczorom, w sali pos:edzen izby.

Zsiarll:
Marja z Krobickich N o w o s i e l e c k a , żona starszego 

komisarz starostwa w Krakowie, zmarła tamże — jak to 
już d jnieśliśmy — była wzorem córki żony i matki, a du­
szą zawsze całego do^u , opromieniając go rozumem, spo­
kojem i słodyczą. — Byłaby wychowała swych synów na 
dzielnych obywateli, córki poszłyby w jej ś la d j; lecz nie- 
•tety, nieubłagana długa i ciężka choroba przerwała pa­
smo jej życia, zabrała przedwcześnie z tegu świata jedną 
z tych Polek, które w cichośei, bez rozgtosu, a często 
wśród przeciwności wypełniają swe święte obowiązki żony 
i matki — a temsamem najlepiej sin :i Ojczyźnie i spo­
łeczeństwu. — Zwłoki przewieziono z Krakowa -lnia l i i  
bm. do grobowca rodzinnego w Wojtkowie. R. i. p.

i i s i  l i f i t l j g  i a r t f M .
Repertoer teatralny, w  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek .Karjerowicz*, komedja w 4 
aktach J. Blizińskiego; jutro we wtorek po rez 
pierwszy .Zaklęty zamek*, operetka w 3 aktach 
Karola MillSckera; w środę i we czwartak .Zaklęty 
zamek*, operetka.

aby w jakim  ustronnym  zakątku galeryj nie ro ­
zegrał się krw aw y dram at.

Rojaiista wszedł raz do kaw .arai Lemblin, 
gdzie zbierali się sam i oficerowie napoleońscy, 
podejrzew ani przez rz ą d ; to starczyło za wy­
zwanie. Żaden bonapartysta  nie przekroczył p ro­
gów kaw am i de C hartres, gdzie bywali tylko 
gwardziści królewscy i rozbitki z arm ji Kon- 
deusza.

Ireneusz nie wiedział o tem  i ciekawie ro"- 
glądjił się po galerjach, w których skupiało aię 
życie paryskie. W tem  ujrzał jakieś zbiegowisko, 
usłyszał okrzyki i oklaski.

Dla bywalców nie było nic w tem nadzw y­
czajnego, pow tarzało się bowiem codzień o jed­
nej' godzinie, ku wielkiej rozpaczy policji, k tó ra  
nie mogła tem u zapobiedz. Jakże tu  zabronić 
przechadzki m łodem u porucznikowi arm ji ce- 
aarsk itj, H enrykow i G au titr, k tóry  w raz z dw o­
m a tow arzyszam i, kapitanem  huzarów  i b ryga- 
djerem  dragonów , bywol co ran a  w Pala is-R o- 
y a l?  Ale H enryk G autier stracił obie nogi pod 
W agram , dragonow i odjęto obie ręce i jedną 
nogę podczas kam pati;1 rosyjskiej, a huzar s tra ­
cił lew ą rękę i praw ą nogę pod W aterloo. Ci 
bohaterow ie mieli dwie nogi i tro je  rąk  n i  
na trzech. T rzym ając się razem , przechadzali 
się zwolna po galerjach, stukając drew m anem t 
kulumi o podłogę. Na zniszczonych niebieskich 
m undurach błyszczała czerw na wstążeczka ls- 
gji honorowej i Dukiecik fiołków , dostarczanych 
codzień darm o przez kwiaciarki. Każde ich uka­
zanie się spraw iało ogrom ne w rażenie i było 
palącym  w yrzutem  dla B urbonów , którzy po­
zwalali takim  żołnierzom  żyć w nędzy. L iteratk i 
i b o n ap arty śd  witali ich zawsze okrzykam i i okla­
skam i, najzagorzalsi rojaliści usuwali im  się z drogi.

Poemat Vrchlicky’ego .Bar Ktohba* o m y ' 
mai pierwszą nagrodę czeskiej akadsmji umiejętno­
ści (1000 zł.) Yrchlicky pisze nowy dramat histo­
ryczny pod tytułem „Dalibor*.

Kurtyna Siemiradzkiego.
Lwów 10 grudnia.

Siem iradzki nam aluje kurtynę dla now ego 
tea tru  lwowskiego; p ro jek t ten — na razie je ­
szcze projekt — zaczyna wchodzić już w sferę 
urzeczywistnienia się i zapisujem y go dziś jako 
radosną wiadomość. K urtyna bowiem , k tó rą  
Siem iradzki dia naszego nowego tea tru  n am a­
luje to  przecież będzie dzieło w europejskim  
g*ylu, godne wielkoeuropejskiej stolicy. Myśl tę 
podniósł tw órca noarego teatru  p. Gorgolewski, 
k tóry  w pryw atnej drodze zniósł się z m istrzem , 
czyby nie nam alow ał dla Lwowa kurtyny  za 
kwotę 10.000 zł.

Na list ten odpisał Siem iradzki jak  naj­
uprzejm iej z R zym u, donosząc z kurtoazją wiel­
kich m istrzów , iż podobne zamówienie zaszczyt 
by m u spraw uo, żąda jednak  jako honorarjum  
za pracę kw otę 16 000  zł., gdyż koszta praw ie 
tyle w> noszą p r ty  tak olbrzym iem  m alowidle, 
zresztą tyle m u zapłacił za m niejszą kurtynę 
Krakc w. Komisja budow y tea tru  po długiej 
i wyczerpującej dyskutji uchw aliła, po poprze- 
dniem  porozum ieniu s<ę i aprobacie pełnej rady 
miejskiej, taką  kurtynę i za tę  cenę u Siem i­
radzkiego zamówić.

Do podobnej zaś decyzji skłoniły ją  dwa 
nader słuszne pow ody: primo, iż w ten  sposób 
uniknie się długiej, zagm atw anej i kosztow nej, t  
nie zawsze do celu wiodącej drogi, rozpisyw a­
nia Konkursu; secundo, iż nie ubliżając naszym  
in n jm  m alarzom , Siemiradzki dziś jest na jzna­
kom itszym  m istrzem  w w ydobyw aniu efektów 
dekoracyjnych, widzianych z oddali, co jest 
nieodzownem  przy m alow aniu kurtyny.

Donosząc o tem  czytelnikom, cieszymy się 
niezmiernie z takiego epizodu w dziele budowy 
naszego teatru  i gorąco postanow ieniu komisji 
budow y przyklaskujem y.

Kolumna Mickiewicza.
Lwów 11 grudnia.

Od wczoraj można oglądać w pałacu sztuki 
szkice konkursow e kolum ny mickiewiczowskiej. 
U nas wogóle się nie grreszy zbyt wielkiem za­
m iłowaniem  w rzeźbie i tem u leź praw dopodo­
bnie należy przypisać fakt, iż z m ożneści oglą­
dania m odelów  na pom nik, który ozdobić m a 
m iasto nasze, nie wiele osób w pierw szym  dniu 
skorzystało. Tylko garstka ariystów  snuła 
się w śród wystawionych szkiców, w ynajdując 
wady, opukując sceptycznie płody natchnienia 
swoich kolego w, krytykując w yrok sądu kon­
kursowego. W ynik tego sądu  zanotow aliśm y już 
wczoraj, dziś chcemy publiczność naszą zachę­
cić jaknajgoręeej, ażeby póki czas poszła na 
wystawę i obejrzała kolekcję prac konkurso­
wych. Są między niemi, naw et prócz tycb, k tóre  
doczekały się nagród, rzeczy w arte widzenia.

Zi nim pro jek t p. Antoniego Popiela, wy­
szczególniony pierw szą nagrodą, w ykonany bę­
dzie jako pom nik i ozdobi plac M arjacki, opi­
szem y go pokrótce. Prcjekt, stosownie do wa­
runków  konkursu, przedstaw * kolum nę, osa­
dzoną na odpowiedniej podstaw ie. Na niej, 
u stóp kolum ny, umieszczona jest figura poety, 
taka, jaką  zram y  z portretów  Horow itza. 
Wieszcz trzym a w lewej ręce zwój papieru, 
p raw ą zaś wyciąga ku pochylanem u nad  m m  
genjussow i w postaci anioła, który  podaje m u 
lutnię. Na szczycie płonie znicz w urnie. Całość 
wym odelowana bardzo starannie, pozw ala spo- 
pziawać i  ę, żo pom nik będzie ładnie w yglądał.

Na widok tych k a le k , w zruszony I n n #  s 
zdjął kapelusz, składając niemy hołd waleczno­
ści i nieszczęściu. Obszedłszy ogród i galerje, 
chciał speżyć śn iadan ie , ale nie znając Palais- 
R o y al, nie w iedział, do .akiej wejść kaw iarni. 
W tem  spostrzegł przez okno obszerną salę, 
urządzoną ze sm akiem  i z p ro sto tą  ; kilku nie­
m łodych mężczyzn czytało dzienniki i rozm a­
wiało poważnie. N ade drzw iam i błyszczał napis, 
skreślony złotemi lite ram i: „K aw iarnia Lem blin*.

— T o jakieś przyzw oite miejsce — rzekł 
do siebie m łody p ro k u ra to r i wszedłszy, ukło­
nił się.

W szyscy obecni zwrócili się ku niem u, a is 
nik t się nie odkłonił. Ireneusz zauważył to , ka­
zał sobie podać śniadanie i czekając m  me, 
zaczął czytać dziennik liberalny CotuUfutionel, 
porzucony na stole.

W  sali zapa iowalo m ilczenie; wszyscy 
przestali rozm awiać • położyli dz ienn ik i, jak  
gdyby czekając na jakąś teenę.

— G arson! podaj mi osta tn i num er Con 
słiiutionela! — zawołał jeden  z gości.

Służący, przyzwyczajony do zajśś w ka­
wiarni, w tkazai na Ireneusza.

— To dobrze, ja  go sam  wezmę — ośw iad­
czył m ężczyzna, z postaw y w yglądający na 
wojskowego.

Zbliżył się do m łodzieńca, ściskając laskę 
w ręku.

— P rz e p la ta m  pana  — rzskł lekcewa. *ce 
— ten  dzienmk był zam ów iony.

Ireneusz podniósł głowę i spojrzał nań  ze 
zdumieniem.

(O iąg daie/ty nmtąpi) .



DZIENNIK POLSKI z dnia lYGrudni* 1898 r.

Mniej strzelistości posiada drugi nagrodzony 
szkic nieznanego artysty  z Florencji, p raw dopo­
dobnie Zawieyskiego. Podobny bardzo  do pro- 

.Łu Popiela M tiew icz ustaw iony u  stóp ko- 
lum ny na specjalnej podstaw ie, wychcdiącej 
naprzód. W ieńczy go genjusz. U dclu  lu tn ia i 
książki. Im ponujące przedstaw ia się trzeci na­
grodzony p ro jek t W acław a Szymanowskiego 
z Paryża. O lbrzym ia kolum na. Na szczycie jej 
św ietna postać wieszcza, uzm ysław iająca w w spa- 
niałem  przegięciu i ruchu  głowy ekstatyczne n a- 
tchr te. Nad cieniem zawisa anioł, k tóry  
poddi m u my-ii. Podstaw a kolum ny mieści 
płaskorzeźbę, Ilustrującą ustęp  z .O d y  do m ło­
dości* : sDai3j z posad bryło  św iata*. Grupa 
nagich ludzi dźwiga barkam i glob ziemski.

Z projektów  nienagro  lżonych, a nadesła­
nych w modelu, w ym ieniam y bardzo ładny pro­
jek t z godłem  ,C zem  chata bogata*, odznacza­
jący się bogatą  i gustew ną o rnam entacją  — i 
szkic z godłem  .S y m b ji* ; piram ida z gw iazdą 
na  szczycie i ?  piersiem  Mickiewicza u  dołu, 
wyzłocona do połowy strugam i spływ ającego 
złota, całość z czerwonego m arm u ru . Dużo zaj­
m ujących m otyw ów  dekoracyjnych. Złocenie da- 
w - oby doskonały t* ■ w słońcu. Podstaw ę 
zdobią cztery łabędź

Słabą stronę  w szystkich praw ie nadesłanych 
projektów  stanow ią figury Mickiewicza. Są one 
przew ażm e b a n a l n e ,  upozow ane po ak to iskn , 
s tradycyjnym  płaszczem i o k l e p a n y m  r u ­
c h e m  r ą k ,  przypom inającym  ten o ra  przed 
budką suflerską. T y l k o  u P o p i e l a  i S z y ­
m a n o w s k i e g o  M i c k i e w i c z  j e s t  p o j ę ­
t y  o r y g i n a l n i e j .  Zwłaszcza figura Szym a- 
n e  skiego je s t prześliczną i doskonale wyraża 
potęgę natchnienia. Jeśli się uwzględni, jak  tru ­
dno w tym  ciasnym  zaaresie, jedynie ruchem

istaci wypowiedzieć m yśl, m usi się projekt 
Szym anowskiego uw ażać za niepospolity.

L aureat A ntoni Popiel m a la t 33, je s t b ra ­
tem  znanego arty sty  m alarza, od la t dziesięcin 
mieszka w e Lwowie. Kilka jego rzeźb zdobi 
fra n t pałacu sprawiedliwości. B rody  m ają jego 
pom nik Korzeniowskiego. O becnie pracu je  P o ­
piel dla nowego teatru . Rów nocześnie z nagro- 

ą lwowską otrzym ał, jak  w iadom o nagrodę na 
konknrsis warszawskiego T ow . zachęty sztuz 
pięknych. «.

Z koła polskiego.
(Sprawozdania telegraficzne 1 tektoniczne.)

Wiedeń 12 grudnia. Na wczorajszem  posie­
dzeniu koła, prezes J a w o r s k i  przedłożył pismo 
wydziału krajow ego w spraw ie budow y kolei 
P r z e w o r s k - B a c h o r z .  Kolej w ąskotorow a 
kosztow ałaby 80.000 zlr. ze względów strategi­
cznych żądają kolsi norm alnotorow ej, k tó ra  ko­
sztować by m iała 2 ,700.000. Rząd chce daś 
tylko 600  000  zł., cała kolej j st zatem  zakw e- 
stjonow ana. Na e ty  podni- śc tę  spraw ę w śród 
dyskusji o kolejach lo ta in y ih . P . B i l i ń s k i  
daje poufne wyjaśnienie. W nosi, by nie od ini- 
n isterstw ą wojny, ale od m inisterstw a kolejo­
wego dom agać się większej prestacji. Eug. 
A b r a h a m o w i e !  dom aga się poruszenia 
w izbie kw estji w ygórow anych ta ry f na kole­
jach  lokalnych. O dpow iadają m u pp. K o l i -  
s z e r  i P i e p e s  P o r a t y ń s k i .  W skutek w yja­
śnień, danych przez B.l ńskiego i m in. J ę d r z « -  
j j w i c z a ,  uchw alono nie zabierać w tej sp ra­
wie w izbie głosu. Daiej uchw alono dom agać 
się w naglącym  wniosku pom* cy ula ośmiu 
pow iatów , dotkniętych gradobici m.

P . R o j o w s k i  przedstaw ia, że po spale­
nia się salin w Dolinie, rząd  n i e  c h  e e ich 
już odbudow ać. Sól w  Deiinie jest najtańsza i 
najlepsza, a przez zwinięcie salin upadnie m ia­
sto i okoliczne lasy stracą  wartość. Koło uchw ala 
poprz tć  w niesioną|o  odbudow anie salin petycję.

Przew odniczący odczytuje pism o p. W ło­
dzim ierza G n i e w o s z a  z zaw iadom ieniem , że 
z pow odu pojedynku spełnił wszelkie poku ty  i 
jako w ierny syn Kościoła, uzyskał przebaczenie.

Na tern posiedzenie o godz. pół do czw ar­
tej po południu przerw ano.

Na następneia posiedzeniu petycję wj działu 
krajow ego w spraw ie subw encji dla szkolnictwa 
przem ysłowego, przydzielono p. Sokołowskiemu. 
Do komisji rolniczej desygnow ani zostali pp. 
Ciecz, W łodzim ierz Gniewosz, M adejski, P o to ­
czek, W ielowieyski, Świeży, Juljan Blażowski i 
Struszkierwicz.

P. Władysław Gniewosz podnosi, że m ini­
sterstw o skarbu  wystosowało do m inisterstw a 
kolejow ego wezwanie o w ybudow anie kolei 
z salin  w Faluszu do stacji, oraz o zniżenie 
przew ozu tak, by kainit kałuski konkurow ać 
m ógł w Czechach z .trassfirckim . Prosi o p o ­
parcie tej sprawy.

Uchwalono, aby p. Biliński im ieniem  koła 
poparł tę spraw ę. — P- Sokołowski porusza 
spraw ę rew ersów  dem olacyjnych w Kr&iowie.

Podnosi szykany ze strony władz wojsko­
wych, k tó re  częstokroć odm aw iają konsensu 
na budow ę, m im o, że budujący  che rew ers 
podpisać. N aPóIw siuZw ierzynieckiem  rybudow a- 
ła  niejaka M erja Heschel pod okiem inżynierji 
wojskowej dom, a skoro tenże byt ju t  gotów, 
kazano go zburzyć. Mówca dom ega się, by koło 
upom niało się o zniesienie rew ersów  d e u o la -  
cyjnycb. P. Popow iki, który zajm uje się od 
dwudziestu lat tą  spraw ą, daje nader w yczer­
pujące w yjaśnienia. P rzem aw iają jeszcze pp. 
Górski, Milewski, poczcm uproszono Popowskie- 
go, aby rzecz zbadał i ja k n a jry  klej zdał kołu 
spraw ę. P . Rychli i przypom ina, że sejui uchw a­
lił kreow ani? jednego gim nazjum  i jednej szko­
ły realnej między T arnow em  a Rzeszowem.

Mówca popiera otw arcie gim nazjum  w Dę­
bicy, W ładysław Gniewosz w nosi odroczenie 
tej spraw y. S ta ra  się o gim nazjum  także Mielec 
trzeba więc spraw ę rozpatrzeć.

Jęarzejowicz zapew nia, że w  jedne,, z tych 
miejscowości gim nazjum  zostanie kreow ane. 
S praw a przew leka się nie przez opór rządu, ale 
przez konkurencję m iast. Odracza, ący wniosek 
Gniewosza uchwalono. N astępuje dyskusja o 
sytuacji politycznej. Jaw orski uw aża taką dys­
kusję z a  k o n i e c z n ą  wobec zawilej sytuacji 
w obu połowach m ouarenji. Z zadowoleniem 
konstatuje, że tak  wielu ezłonkćw koła uczęszcza 
na posiedzenia kom isji ugodowej, gdzie in for­
m ują się o sytuacji. P rzem aw ia ją : Rutow ski. 
Dawid A brabam ow icz, Lewicki, Jędrzejowicz i 
Bil óski. Dyskusję, która kontynuow ana będzie 
w średę. uznana została za poufną.

Sytuacja na Węgrzech.
(Oępesze telefoniczne 1 telegraficzne ,Dz. Polek.*) 

Wiedeń 12 grudnia. P rezydent gabinetu 
węgierskiego bar. B a n f f  y i now y m inister 
dla Chorwacji C s  e h  przybyli w czoraj rano  do 
W iednia i byli na  w spólnej ud jeńcu u cesa- 
sza, podczas której now y m inister złożył w  rę ­
ce cesarza przysięgę. N astępnie przyjął cesarz 
now ego m in istra  na audjencji pryw atnej.

Wiedeń 12 grudnia. Po audjencji wspólnej 
z m inistrem  dla Chorw acji był następnie bar. 
Banffy na  audjencji pryw atnej u cesarza i zło­
żył m onarsze obszerne spraw ozdanie o sytuacji 
parlam entarnej na  W ęgrzech i o praw dopodo­
bnych konsekw encjach, jakie z tej sytuacji wy­
snuć należy.

A udjencja trw ała  przeszło półtorej godziny. 
O przebiegu jej donoszą z P e sz tu , iż ce­

sarz przyjął p rem jera  węgierskiego jak  n a ,ła ­
skawiej, że wyraził tnu sw oje zupełne zaufanie. 
Po audiencji rzekł bar. Banffy, »  ciesząc się 
zaufaniem  korony i o p a ity  o stronnictw o libe­

ralne, będzie się s tara ł rozwikłać parlam entarne  
trudności r a  W ęgrzech.

Popołudniujjjkonferował Banffy z m inistrem  
spraw  zagranicznych b r. Gołuchowskim, wspól­
nym m inistrem  skarbu  Kallayem i z prezyden­
tem gablnetd austrjacfeiego h r. T hunem . W e­
dług krążących tu  pogłosek , przedm iotem  tych 
konfer jneyj m ała być spraw a zaw arcia ugody.

W  nocy obaj m inistrow ie węgierscy odje­
chali do Budapesztu.

Budapeszt 12 grudnia. Krąży tu  pogłoika, 
iż stanow isko bana  Chorwacji h r. K huen- 
HederTvry’ego je s t zachwiane. Dni on zape­
w nien ie , iż posłow ie chowaccy podpiszą wnio­
sek Tiszy, tym czasem  tego przyrzeczenia do­
trzym ać nie m oże , gdyż posłowie ci w niosku 
tego podpisać nic chcą.

Budapeszt 12 grudnia. Bar. Banffy przed- 
s ęweźmie jerzcze raz p r ó b : ,  czy przedłożono 
sejmowi projekty rządowe nie dadzą się 
przeprow adzić w drodze parlam entarnej. Po­
głoski szerzone przez dz.enniki opozycyjne, j a ­
koby sta  łowisko B an ff/eg o  było zupełn e za­
chw iane, są oparte  na fałszywych podstaw ach. 
Banffy po wczorajszej andjencji zajął jeszcze 
silniejsze stanow isko i na najbliższem  posiedze­
niu  izby pojaw i się w niej na  czele rządu. O 
jakim ś now ym  gab inec ie , lub  rekonstrukcji 
teraźniejszego, wcale m ow y nie m a.

Krąży pogłoska, i i  będą naw et ponow ione 
próby fuzji um iarkow anych frakcyj stronnictw a 
narodow ego z większością rządow ą.

Posłow ie kroaccy, k tórych  jesl 40, ośw iad­
czyli, że chcą i nadal pozostać silną i pew ną 
podporą rządu w ęgierskiego; w niosku Tiszy 
ab,li podpisać nie chcieli, m otyw ując swój 
krok tem , że wniosek Tiszy dotyczy ściśle spe- 
cyflcnych spraw  węgierskich, a więc tę  kwestję 
posłowie węgierscy pow inni zalwić sam i między 
sobą, bez m ięszania się obcych. Tłómaczenio 
to widocznie przekonało stronnictw o liberal­
nych, gdyż posłów  chorw ackich m im o tego, że 
w niosku Tiszy nie podpisali, zatrzym ano w 
klubie liberalnym , podczas gdy każdy z człon­
ków klubu, który dla jakichkolw iek bądź po­
w odów  wniosku tego podpisać uie cbćiał z 
klubu m usiał wystąpić.

Budapeszt 12 grudnia. Dziennik urzędow y 
ogłasza uw olnienie Josippow iesa z urzędu m i­
nistra dla Kroacji i nom inację w jego  miejsce 
E rw ina Cseba.

Budapeszt 12 grudnia. W ęgierskie biuro 
korespondencyjne donosi z W iednia, te  cesarz 
pazyjął wczoraj Banffyego nadzwyczaj łaskawie. 
W  godzinę przeszło trw ającej audjem .ji zdawał 
BaDffy obszernie spraw ę z sytuacji na W ęgrzech. 
W ciągu dnia konferow ał Banffy z n r. Gołu- 
ehowskim , K ellryem  i b r, T hunem  o sp ra ­
wach bieżących. W  necy pow rócił Banffy do 
Budapesztu

Bmiana rat 12 grudnia. Odbyła się tuU j 
w spólna narada  wszystkich stronnictw  opozy­
cyjnych, na której om aw iano wniosek rezolu- 
cyjny, p rotestu jący przeciw niepraw nym  postęp­
kom rządu i przeciwko lex Tisza W e w niosku 
tym  powiedziano, że p artje  jpozycyjue uw ażają 
za swój patrjotyczny obowiązek, zwalczać te  
praw o wszekimi możliwymi środkam i i nie do­
puścić pod żadnym  w arunkiem  do tego, żeby 
ono mogło wejść w  życie.

Rezolucja ta  m a być dzisiaj ogłoszoną 
i w całym kraju  jake m anifest opozycji rozsze­
rzoną O prócz tego posłowie udadzą się do 
swych okręgów  wyborczych, ażebv ludności 
całą spraw ę osobiście wyjaśnić na  zwołanych 
od koc zgrom adzeniach.

Praw dopodobnie w tym  ty ffld ih i zapro­
szeni będą rozm aici wybitni p o llh . r  do m o­
narchy na  konferencję.

Wiedeń 12 grudnia. Jesienńa sesja parla­
m entu  zostanie odroczoną z końcem  toga tygo ■ 
dnia, ao połowy stycznia. Przed odroczeniem

załatw ione zostaną:] projekł ustaw y o podw yż­
szeniu plac sługom państw ow ym  i przedłożenie
0 kolejach lokalnych.

Wiedeń 12 grudnia. Ssnn u. Montags Ztg. 
donosi, że w edług własnych słów br. Banffy’ego, 
cieszy się on zupełnem  zaufaniem  m onarchy
1 spodziewa się przy odpow iedniem  poparciu 
stronnictw a liberalnego pokonać wszelkie tru ­
dności, staw iano przez opozycję jego projektow i 
załatw ienia ugody.

T en  sam dziennik donosi, że równieC przy­
chylnie został przyjęty jego projekt co do p ró ­
by połączenia stronnictw a liberalnego w skon­
solidow aną wi jkszosć rządow ą.

Budapeszt 12 grudnia. Im ieniem  liberalnego 
s tro u iid w a  podjęli R a d o  i S z e l l  rokow ania 
z opozycją, celem zaniechania prze?, nią obstruk 
cji. R okow ania te są z wielką po j/lg ą  trak to ­
wane.

Rada państwa.
(Djpetsze telegraficzne 1 telefoniczne)
Berlin 11 grudnia. Kreutz Ztg. zamieszcza 

artykuł, w któryrn karci zachowanie się ob- 
strukcjonistów  w W iedniu i w Budapeszcie.

Budapeszt 11 grudnia. Na dziaiejszem po 
siedzeniu, gdy przy końcu chciał Drz“mówić 
prezydent gabinetu  h r. B a n f f y  przyszło do 
ogrom nej aw antury , k tó ra  o m ało nie przem ie­
niła się w ogólną bójkę. Lewica ujrzawszy, iż 
Banffy chce przem aw iać, podniosła ogrom ny 
krzyk, a dep. K u b i k  ze skrajnej lewicy z w ro­
gim gestom podskakuje ku prezydentow i m ini­
strów , aie inni pc słowie go pow strzym ują i od­
prow adzają na miejsce. Przez chwilę zdawało 
się, ża przyjdzie do bójki] ale dzięki taktow i 
kilku posłów  izba się uspokoiła, a B arffy za­
bra ł głos i oświadczył, iż zaproponow ał cesa­
rzowi odroczenie izby do 17 bm .

Budapeszt 11 grudnia. Dziś odbyła się kon • 
ferencja niezależnych z r. 1848 pod prezydencją 
K ossutha. O m aw ianą była spraw a zachow ania 
się posła K ubika w parlam encie. Kubik oświad­
czył, żs nie m iał zam iaru  czynić jakiejkolwiek 
dem onstracji, tylVn nie dosłyszał słów prezy­
denta.

Budapeszt 11 grudnia. Izba m agnatów  od­
była wczoraj o godzinie 4  krótkie posiedzenie, 
na k tórem  odezjtano  pism o cesarskie zapow ia­
dające odroczenie parlam entu .

Budapeszt 10 grudnia. Byty prezydent sej­
m u Dezydery S ? . i l a g y i ,  wystąpił z klubu li­
beralnego. S tarszy żupań hr. Ludw ik C s & k y  
ze względów politycznych poda! się do dymisji.

Jubileusz Rlegtra.
Praga 10 grudnia. Ku uczczeniu 80 rocznicy 

urodzin R ieger. odbyła się dziś w ratuszu  na 
S tarem  Mieście uroczystość przy licznym udziale 
politycznych sfer czeskich, oraz deputacji z 
Czech, Moraw i Szląska. Przem aw iali między 
innym i ks. L o b k o w i c ,  ks. S c h w a r z e n -  
b e r g ,  C z e l a k o Y s l y ,  rektor uniw ersytetu 
czeskiego R  e i a s b I  r  g. G ratulacje jubilatow i 
składały kluby konserw aty tów, Młodoczeehów, 
wielkiej własności czeskiej, następnie p. P r a -  
ż a k im ieniem  Czechów morawpkich, a V e n- 
c a j z  w im ieniu klubu Słowian południow ych. 
B urm istrz P o d I i  p n y wręczył Riegerowi w ho ł­
dzie od m iasta Pragi :Ioty m edal z adresem . 
,Z e  złota ten m edal — jak  zlotem  jest Tw oje 
serce* — powiedział. Każdą mowę, wielbiącą 
niezwykle zasługi R iegera dla narodu , przyjm o­
wano grom kim i oklaskam i.

Jubilat w odpowiedzi dziękował gorąco zs 
te dowody miłości i uznania, zaWruł dalej je ­
dność i w ytrw ałość w narodow ej pracy i po ro ­
zumienie się z d-rogim, ki aj zam ieszkującym  na­
rodem , na podstaw ie rów noupraw nienia. Mowa 
R iegera, przeryw ana i przyjęta entuzjastyczny­
m i oklaskam i, silne spraw iła wrażenie. Rów nie 
gorące, jak Drzywitanie, było pożegnanie ju b i­
lata, gdy z kom ersu wychodził.

Mała panika.
Wiedeń 11 grudnia. Niespodziewany spa­

dek kursu  akcji Pragct Ei&en Industrie i Al- 
pine Montan-Ges w ywołał tu m ałą panikę. 
Pierw sze spadły z 1000 zł. na 980, drugie 
z 204 na 199. Pow ody tego na razie dokładnie 
nie są znane — ale łączą ten fakt z innym , o 
wiele więcej ciekawszym. Oto z rady zawia- 
dowesej zak h d u  dla handlu  i pnem yslu  (Credit 
Anttallt fur Handel und Gewsrbe) ustąpiło 
trzech panów : Gom perz, M authner i W lttgen- 
stein, ten ostatni zaś byl grand faiseui obu pń- 
wyżej wymienionych tow arzystw . Zdaje się, te  
ich ustąpienie obniżyło tak znacznie kurs akcyj.

Wiedeń 11 grudnia. Cesarz oświadczył w 
rozm ow ie z pew ną pow ażną osobistością,, 
że nie życzy sobie, ażeby żałoba dw or­
ska w płynęła na karnaw ał, a to ze względu na 
stosunki zarobkow e ludności.

Berlin 22 grundnia. Potw ierdza się w ia­
dom ość, że cesarz W ilhelm  wybiera się w roku 
przyszłym  do Rzym u.

Berlin 11 grudnia. W ielkie wrażenie wy­
wołało ogłoszenie zadowolenia cesarskiego z za­
chow ania się katolików  niemieckich. Cesarz 
oświadcza, że liczy na ich współdziałanie 
w u trw aleniu  haseł praw a i porządku. W yraża 
również cesarz zadowolenie, że dar jego w Zie­
mi świętej na rzecz katolików, tak mile wywo­
łał w kolach katolickich wrażenie.

P aryż 10 grudnia. Poseł angielski w P a­
ryżu M o n  s o n  oświadczył m inistrow i spraw  
zagranicznych D e  lc a s * -ó ’m ii, że na znanym  
bankiecie angielskiej izby handlow ej przem a­
wiał we w łasnem  imieniu, a nie jako przed­
stawiciel bwego rządu.

Londyn 11 grudnia. M ahom etani kreteńscy 
w ystosow ali do królow ej W .ktorji prośbę o 
przyjęcie nad nim i p ro tek to ra tu  i o pozosta­
wienie garnizonu angielskiego na Krecie dla ich 
bezpieczeństwa.

Dr. Zygmunt Ashkenazj
M arz c m  toaiecycli i specjalista masażu

ordynuje w e  L w ow ie
_ ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

m m  m M ł m k

i e n i e s i e n i a  r o z m a i t e .
pc £*/, centa od wyraża 

ł  »AH»TUTJ > Df .W
yntarjnsz-maslpalrnt s fcłkuletn ą pra- 
k h v- -hlnbn ś»'»dectwami i la­

tam , amom 
tut.

sajęcia natych-
.4ren : r  }ica Łyczakowska L 67.

8 P K Z 1 B O A Ż .

U Trarzyfisiieio ?  Pasażu Hansmaaa
fant herbatników 60 c t , rv.nt karmelków 
40 et., funt pomadek 60 ct., funt czeko­

ladek L zlr. w jróh własny.

Przeciw szczurom!
Wynaleziony został przez aptekarza

1. am m enehchm idta w Si»r ^urgn nowy 
a_ zwyczaj skuteczny ja  lo  c -p o ­
witego i pewnego wytęp rw t  szczurów

Ten jow y wynalazek wszedł w formie 
„kiełbasy”  w użycie, którą te  szko­
dnik' z wielką ehciwoScią spozer ją.

Gdy dla wszystkich zwierząt dbmo- 
wych ta kiełbasa jest zupełnie nieszko­
dliwą, to nawet w nsjmniejszej ilości 
przez szczurów spożyta, spowoduje tychże 
pewną zgubę i śmierć.

Jedyny skład tylko u

Alojzego Hubnera
w e  Lw ow ie .

Jedyna
sposobność zakupow sn a  ła­
dnych I tanich podarkćw na 
gwiazdkę dla pań, panów 

i dzieci.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów, plac Marjacki 8

(róg Hetmańskiej).

Wielki magazyn
P M  s o f c  ęM
Józef Kórner

Lwów, ul. Jagiellońska 1.4.
(naprzeciw Lanku galic. kredyt.)

poleca

Paleta zimowe od 10 zł. 
Płaszcze uniformowe od 7 zł. 
Futra miastowe od 20 zł. 
Ubrania marynarjcowe od 10 zł. 
Ubrania żakietowe od 16 zł.

o 30°(o taniej jak wszędzie.
Obstalunki miejscowe akoteż i na pro- 
wincję"wykonywuje się w przeciągu 24 

godzin.

W I N O  We & °
łagodne, dobrze wrlaż&ne dostarcza od 66 
litrów wzwyż, hi«JH litr po 24 ct., czer­
wone po 26 et. B e n e d y k t  j  ł e r t l ,  
właściciel dóbr. zamek fiolltsoh przy 
211 Gouobitz w Styrji. 1—?

Resztki
materii meblanych, chodników

pluszów, dywanów
po cenach mzej własnego koszta.

Jednocześnie poleca:
Meszty tureckie po zł. 1-60.
Szaliki jedwabne dinakle po zł. 12 0  i 1-76. 
Lambrekiny d ekiea po zł. 1.— i 160. 
Dywany gospodarskln pod stoły jada'ne 

po zł. 4, 6 i wyżej.
Dywany przed icźka od 86 ct. za sztukę. 
Dywaay nad Łóżka od zł. 6 za sztukę.

Prócz tych :

B r f l f j  t u r e c k i e ,  P o d e u k l , 
H a k a t y ,  E k r a i n y ,  P a r a w a n y ,  
G o b e l i n y ,  K o s y  I n d y j s k i e ,  F u ­
t e r k a  s  a n g o r y .  S e r w e t k i  i  

L a n f r r y  s  a p l i k a c j ą  I t p .

MAGAZYN

1 KRZYSZTOFOWICZi
Lwów, plac Halicki I. 2.

( J e ż e l i  k to  kaszle  w  sp o só b  tozpaczu?  
n iech  ty lk o  zaży je  P a s ty le k  G eraudel a  »

D osyć je s t raz  spróbow ać żeby s ię  p rzek o n ać  o sk u teczn o śc i

PASTYLEK EEMUDEL’1
N ieom ylnych  w  leczen iu  N ieży tu , K aszlu nerw ow ego. Z apalenia 

opłucnego, C hrypk i,Z akatarzen ia . I ry ta c y i p iersiow ej. A stm y , etc.
N iezbędnych  d la  osób k tó re  zbyteczn ie glos u trudza ją .

Bardzo uźyieczue dla Palących.
P u d e łk o  z a w ie ra ją ce  1JL f a s ty le k  i sposób  z aż y w a n ia  ta k o w y c h : we 

L w ow ie, w  a p te k a c h  P P . f t ik o la sc h a , W e w ió rsk ie g o , K rzy żan o w sk ieg o , 
R u ck era  E .irb a ra  ; w  K ra k o w ie , w  a p te k . P P  W u  gniew skiego  R e d y aa  
iT ra u c z y ń sk ie g o ;  w P o z n a n iu , u P . G labisza i w C zerw onej ap tece , etc.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAMBARD

(THĆ PUKGATIF de CHAMBARD).
W  tkład których wchodzą jedyi.it ziółka 

i  kwiaty, są środkiem czyszczącym, przyjemnym 
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 
osób ddikatnych i wrażliwych. TJhyde ich nie wy­
maga ani dyety, ani zmiany zwykłego tryb u żyda.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzenlom i różnyn cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jakoto: bole I zawrót głowy, brak apetytu, nudno­
ści, mozolne trawienie, odęcie żołądka, hemoroidy, 
uderzeń dc głowy eto. 306 1—?

We Lwowie w aptekach pp. Milolaseba, Wewiórskiego, Ruckera, 
Ehrbara.

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
przeniósł

Kantor wymiany oraz oddział depozytowy,
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 

własnego, do frontowych lokalnośc; w parterze.
Oddział depozytowy

przyjmuje ,rki idy i wypłaca zaliczki na rachnnea biszący 
przyjmuj# do przechowania papiery wartościowe i adz ela 

ca  takov . z?li rki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagrani, 

cznych tak zwane
Depozyty schowkowe (Safe Deposits).

Za opłatą 26 do 36 zł. w. a. rocznie, depozytarjasz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek de wy­
łącznego użytkn i pod własnym kluczem, gdzie bez­
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokamenty.

W tym kierunku poczynił Bank liipoteczny jak maj 
dalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoś cące się do tego rodzajj depozy 
tów otrzymać m otna bezpłatnie w Oddziele depezy. 
towym.

EDMUND
BRODKOWSKI

LWÓW
ul. Batorego i. 22

Pole<-.a aparata i wszelkie 
przy hory do fotografji za­
wodowej, naukowej I ama­
torskiej niżej cen konkuren­

cyjnych.
Cenniki gratis i franco. 

Litzns uznanie tą  w moim 
handlu do przejrzenia.

r<X}OOOCXXXXXXXXXXXXXXXXX)OOOOOOOOOC 
Z a le ś e iy  w r e k u  IM S .

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ul. Karola Ludwika 1.

wyłączny właściciel Artur Schellenberg
poleca

P R f lM F W  ciągnienia 1 stycznia 1899 na leuy kredytewe z r f .J  11 18
riMJIHCOł po złr. 6 wraz ze stemplem. Główna wygrana złr. 150.000; 
do ciągnienia 5 stycznia 1899 na loty 3 ’/« austr. zakł. kredyt, ziomek. I1 Em. 

po złr. 2. Główna wygrana złr. 60.000.
Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 

na prowincji złr. 1.80. •
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WODA FIOŁKOWA JAN IHNATOWICZU suw a z tw arzy pryf«M > liszaje, trądziki, p ierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zm arszczki, 
pory  i doły ospowe. T w arz odśw ieża, ubielą Lwów: skleDy własne nl. Kopernika L 8, ol. Halicka L 11. KRAKÓW: Snkien 

; WY.'1oRkl»- ?. 3  ’> >:Sr. mice J- 20. . CZERNIOWCE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Fran k u u r i i  1. 24.

Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko
poleca handel W yb Ó T  nlhPYrymi —  C e n y  D

S .  W . N i e m o j o w s k i e g o  Kompletne sortymenta pe złr. h 2 I wyiej.
Lwów, Plac Marjacki liczba 8. Zlecania z a m i e j » « o w »  odwrotnie.

JJ Btara czysta wódka żytnia bez cukru i anyżu 
zastępuje w zupełności najlepszy francuski koniak. 

Dwie butelki 5 ki/ o wysyła odwrotnie

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ogtarzewsk. Barański Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milcki, Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


